Ńależytość pocztową opłacono ryczałtem. 
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Dwa są główne Środki, przy których pomo- 
cy wszechświatowa mafja żydowska postano- 
wiła ujarzmić narody rasy białaj: chaos i mo- 
tłoch, Oba zjawisza w świecie ludzkii» są nie- 
rozerwalnie ze sobą związane, Motłoch jest 
tworzywem chaosu, chaos jest funkcją msio- 
chu. Wszystkie inno Środki poszczególne dają 
się podciągnąć pod te dwa podstawowe. 

Wszystkie działania żydów, skierowane 
przeciw narodom świata, w jakiejkoiwiek dzie 
dzinie przedsiębrane — fizycznej, czy ducho- 
wej, zdążają niezmiennie do wytwarzania cha- 
osu i motiochu, a to równie dobrze w narudzie, 
w Społeczeństwie, w kuiturze, jak w człowie- 
ku pojedynczym. Każde zjawisko, wywolujące 
chaos i przysparzające motłochu w spoleczch- 
stwie żydowskiem, ma zapewnione u żydów 
poparcie i rekiamę, 

Żydzi wszędzie i zawsze są zwolennikami 
i popiecznikami każdej wojny, rewolucji, hun- 
tu, waiki kias, każdej nowinki w nauca i sziu- 
ce, każdego sekciarstwa, rozstroju, zepsucia 
obyczajów, każdego podważania tradycji i hie- 
rarchji. Nie z powodu swayo, jak to sądzą mai-, 
wani, usposcwienia rewolucyjnego, lub nmiłowa- 
nia posiępu (bowiem wśród swoich tego niu 
zynią), aie wręcz z nienawiści do mazoidów 
Świata i z woli szkodzenia im, są żydzi zawsze 
po stronie każdego chaosu i motłochu. Jest-to 
na wieisą skalę rozwinięta i. wszechstronnie 
stosowana stara zasada divide et impera, 
dziel 1 panuj. 

Słowo greckie „chaos“ oznacza jak to 
wszyscy wiemy, nieład, rozprzężenie, zamęt. 
Dia oznaczenia pojęcia przeciwsławnego, a 
więc dla ładu, spójności, harmonji, używam 
tu również greckiego, ale mniej znanego sło- 
wa „etos“, które doskonale nadaje się i w tre- 
ści swej i w zakresie, jako Ścisłe przeciwsta- 
wienie chaosu. Ponieważ, nadto, rozszerzam ta 
treść słowa „motiech*, popularnie mu naŭa- 
waną, więc zanim uwagi swe na ten temat roz- 
winę, muszę pokrótce objaśnić, co nazywam 
motłochem. | 

Motioch — to nietylko zgromadzenie nię- 
tów ludzkich w zwykłem tego słowa użyciu, 
ale każda wogóle niezorganizowana, przypad- 
kowa gromada ludzi niczem nie spojonych, któ- 
rą przeto zła wola może w każdej chwili po- 
ruszyć i do nieobliczalnych wystąpień podbu- 
rzyć. Z psychołogji tłumu wiemy, że każdy 
tłum ludzki w chwili paniki może stać się mo: 
tłochem, bowiem panika niszczy najprostsze 
związki ludzkie 4 pozostawia tylko instynkt ga- 
moząchowawczy, doprowadzony do stanu naj- 
wyższego zgorączkowania. Zatem do motłochu 
zaliczyć możemy, bez względu na stan i kul- 
turę zewnętrzną, każdego człowieka nie zwią- 
zanego ze społecznością, więc równie dobrze 
bandytę, jak karjerowicza, złodzieja, jak deka- 
denta, spekulanta, jak anarchistę.. każdego 
wogóle „ptaka niebieskiego" — w pewneun, o- 
czywiście, stopniowaniu i odcieniu. Przeciw- 
sławieniem motlochu jest wszelka organizacja. 

Tak pojęte chaos i motłoch, stanowią zaw- 
sze ponętną dia żydów mętną wodę, w której 
najłatwiej im złoie ryby się lowi. Z tego wnio- 
sek prosty, że Polacy w walce z żydami powin- 
ni przedcwszystkiem nie dopuszczać nigdzie do 
postawania chaosu i motłochu, a pilnie dbać 
o tworzenie i utrzymywanie etosu i organiza- 
cji. że jednak żydzi prowokacyjnie i ze wzglę- 
dów łatwo zrozumiałych każdy stwarzany przez 
się, lub upatrzony chaos i motłoch  opatrują 
pozorami etosu i organizacji, więc nam nie 
wolno na dźwięku słów i na barwie etykiet 
poprzestać, ale musimy zawsze głęboko w każ- 
dą sprawę wnikać i w każdym wypadku roz- 
sirzygać, z czem mamy do czynienia — z isto- 


inym etosem i crganizacją, czy z pozorem, u. 
| krywającym pod sobą chaos i moticch. 


Dla ułatwienia sobie tego, czasem bardzo 
trudnego zadania, należy ujazytomuić sobie i 
iobrze pojąć (iwa przez przyrodę dane spraw- 
pią S dwa konkrety życia, mianowicia jed- 
nostkę i naród. Każdy z obu tycia sprawdzia- 
nów posiada swój nataralny etos i swoją mna- 
turałną organizację, weding kłórych uleżada się 

iągłość życia twórczego we wszystkich jego 
przejawach. Wszystko, co rozkiada i rozbija 
jednostkę luk naród, jest chaosem i motłochem, 
choćby jaknajpięzniejsze nazwy sobie dawaje. 
Wszystko, co wiąże jednostki w naród a naród 
— w ludzkość, jest dobroczynne, jest etogem i 
organizacją, choćby się nijak nie nazywało. 
Etos i organizacja tak jednostki jak i narodu 
posiada zawsze układ, że go tak dia plastyki 
nazwę, pionowy. Cokolwiek przeczy układowi 
pionowemu, cokolwiek dąży do wiązania życia 
w pasma poziome, to zabija jedostkę, naród, a 
więc, z kolei, i ludzkość wogóle. Przyjrzyjmy 
się nieco bliżej pionowemu układowi życia or: 
ganicznego. 


r 


Jednostka składa się z umysłu, uczuć, 
zmysłów, ciała, czynności fizjologicznych itd., 
zaś obrazowo mówiąc i w przenośni —- z gło- 


wy, tułowia (serca, narządów trawienia, piue 
itd.), z rąk i nóg. Jest-to jej żywy układ pio- 
nowy, a pełnia życia jednostki polega na ide- 
alnsm sharmonizowaniu wszystkich jej czę- 
ści í czynności. To proste i jasne. Naród skła- 
da się z.jednostek całkowitych (a nie z ich czę- 
ścł) i sam, z kolei, jako całość posiada xównież 
nierozerwainy układ pionowy, polegający na 
sharmonizowaniu podziału pracy, a więc sta- 
nów, zawodów i powołań. Cokolwiek dąży do 
zburzenia tej harmonji, do skłócenia między 
sobą części narodu, to dąży do zniszczenia na- 
rodu. Ludzkość wreszcie składa się z narodów 
całkowitych, a przez to również posiada swój 
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[krajaniu narodów i zespałaniu tych pasm pos 


ziomych w martwe i płaskie, dia życia zabóje 
cze i potworne całości. Że tak jest, o tem prze- 
konywa każda międzynarodówka komunisty- 
czna, socjalistyczna, masońska, umysłowa, fie 
nansowa czy jakakolwiek inna. 


„Pioletarjusze wszystkich krajów łączcie 
się!" — oto typowa idea i typowa formułka, 
na każdym dzienniku socjalistów drukowana. 
Okrazowo wykłada się ona tak: „Ręce wszyst- 
kich narodów łączcie się!“, a przex to przeciw- 
stawia się i życiu wogóie i każdemu narodowi 
z osobna. W konsekwencji za tą formułką idą 
takie, jak: „Giowy wszystkich krajów łąvzcie 
siel“, „%olądki wszysikich krajów łączcie się!“ 
— i tym podokue. A konsekwencja ta nie jest 
parodją iu przezemnie wymyśloną, alo obras 
zowym tyiso wykładem już istyicjących 'ewi- 


„cowych haseł i idej. Wszysikie międzynarodoa 
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we ligi praw człowieka, ligi pracowników u- 
mysłowych itd. są krajaniem narodów na pas 
sma poziome, dokonywanom pod maską orga- 
mizacji i etosu. Ale dość je raz rozważyć rozu- 
mnie, aby odkryć ich cel istoiny, Jest nim zro» 
bienie z iudzkości chaosu i moiłochu. 

Każda organizacja socjalistyczna dąży do 
stworzenia w danej sferze życia — chaosu i 
motiochu. Qdy, naprzykład, socjaliści oryanie 
zują meialowców, to nie idzie im o zorganizo= 
wanie całego przemysiu metalowego w całość 
harmonijną, w-którejby dobrze mógl żyć 1 ro- 
botnik i inżynier, ale przeciwnie, łączą tylko 
robotników tego zawodu a i to z wyrażale wro- 


, gim celem wymisrzonym przeciwko inteligen= 
„cji tego zawodu i przemysłoweom. Jost-to, sło- 
i wem, krajanie życia na pasma poziome, stwa- 


ukiad pionowy, oparty na pionowym układzie “ 


narodów, które opierają się na jednostkach 
całkowitych o układzie pionowym, Taki jest 
naturalny rzeczy porządek. W mira tkwi zasa- 
da etosu i organizacji jednostki, narcdu i ludz- 
kości, czyli życia ludzkiego wogóle, 

Żydzi (za pośrednictwem masonerji, socia- 
lizmów, komunizmów i wszelkich podległych 
im stowarzyszeń) dążą do rozkładu i rozbicia 
pionowego układu życia, żeby zaś zbrodniczy 
swój ceł: zamaskować, udają, że chcą organizo- 
wać ludzkość na nowych zasadach o wznio- 
słych hasłach i nazwach. Lecz każda ich orga- 
nizacja, mimo swej nazwy, jest dezorganizacją 
życia, albowiem każda opiera się na poziomym 


xzanie. chaosu i motłcchu. Tak oni postępują 
ze wszystkiem, 

Tym oio sposobem pod hasłem ludzkości f 
jej organizowania w pasma poziomie kryje się 
zamierzona zbrodnia przeciw ludzkości, Albo: 
wiem ludzkość składa się z narodów tak samo, 
jak naród z jednostek. Ktoby chciał składać 
naród z samych tylko głów, albo z samgzch 
tylko rąk, lub z samych tylko serc, czy Żołąd- 
ków jednostek, ten dążyfby do takiej samej po- 
tworności i zbrodni, do jakiej dążą socjaniści, 
masoni i żydzi, gdy chcą organizować ludzkość 
z poszczególnych części narodów, a społeczeń: 
stwo — z poszczególnych części każdago zawo- 
ciu, każdej dziedziny pracy. Tylko w pionowym 
układzie całkowitych działów gospodarstwa 
(cd góry do dołu) żyje społeczeństwo, a przez 
nie — naród. Tylko w pionowym układzłe cał- 
kowitych narodów może żyć ludzkość, 

Według przykładów powyższych należy 
nam każdą ideę, każdą organizację i każde. 
hasło rozważać i oceniać — jaki jest układ ich’ 
pionowy czy poziomy? Sprawdzian — tc pē- 
wny i zawsze da nam nieomylną wakazówk?, 
do czego dana idea dąży — do etosu i organi" 
zacjł życia, czy też do chaosu i motłochu. 


Zydzi przyczyną upadku Polski. 
Co mówią stare kroniki. li rejs En aE — Jak żydzi przekw 


Badania historyczne nowszych czasów rzu- | Rzpltej. 


cają nam jaskrawe, a mało naogół znane świa- 
tło na to, czem była niszczycielska robota ży- 
dów w Polsce, która przyjęła ich gościnnie, ze- 
wsząd wygnanych, mimo opinji szkodników 
moralnych, nie podejrzywając, że wychowa 
żmiję na własnem łonie, która w myśl „szczyt- 
nych“ zasad Talmudu kąsać będzie pierś, któ- 
rą dotychczas ssała wytrwale. 

Ciekawe na ten temat takta podaje nam 
L. Glatman w dziełku „Szkice historyczne“ 
(Kraków 4906). Wykazuje on, że żydzi, uważa- 
ni w dawnych wiekach za naród niewołniczy, 
nie mogli mieszać się w niczem do spraw 


W miarę jednak polepszenia się ich 
bytu materjalnego, już z końcem XVIL w. są 
oni tak wielką potęgą finansową, że stają się 
na wzór Wierzynków i Bonerów faktorami i 
nadwornymi bankierami. A choć nie mają glo- 
su w radach municypalnych i sejmowych, 
przekupstwem, udzielaniem kredytu i pożyczek 
na lichwę, 
wpływają potajemnie na rozstrzyganie losów 
całej Polski, 
dezorganizują ją wewnętrznie, 
Wzmożenie woływu żydów dochodzi u nas 
do niebywałych granic za Sasów, kiedy z krzy- 
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j wdą miast i miasteczek, pochwycili w swe 


Str. 2. 


„MASŁO NARODOWE“ 


ręce wszystek handel, a to z naruszeniem praw 


czmy, a nawet znaczną część realności ziem- 


i przywilejów, nadanych przez dawnych kró- : skich trzymają w arendzie. Arendarz wpraw- 


lów chrześcijańskim kupcom i mieszczaństwu, 

Wobec ich krętactwa, lichwy i oszustwa nie 
było mowy o wytrzymaniu z nimi konkuren- 
cji. Prócz wielkiego i małego handlu trudnili 
się przemysłem, rzemiosłami, trzymali wielkie 
dobra w dzierżawie (podobnie jak dziś), aren- 
dowali karczmy, a na Rusi i Ukrainie 

dzierżawili nawet cerkwie dyzunickie 
i wszelkie śluby, chrzty lub pogrzeby odpra- 
wiane być mogły w takich miejscowościach 
dopiero za opłatą kwitu u żyda, który po otrzy- 
maniu pieniędzy wydawał klucze do cerkwi, 

A były to czasy ogólnego zamętu, który 
Żydzi potrafili jaknajlepiej dla swych celów 
wykorzystać. Faktem jest, że przez cały ciąg 
30-letniego panowania Augusta III saskiego 
ani jeden sejm, z wyjątkiem tylko z r. 173%, 
t. zw. „pacyfikacyjnego" nie przyszedł do sku: 
tku. A państwo tymczasem coraz bardziej u- 
padało, pogrążając się chaos, Machinacje ży- 
dowskie 

przekupywania sprzedajnych posłów 
udawały się już za czasów upadku moralnego 
epoki saskiej. 

Żywioł żydowski, zawsze obojętny na do- 
bro sprawy narodowej w Polsce, interes wła- 
sny mający na widoku, pchał swym wplywem 
fatalnie Polskę do upadku. Osiągnąwszy pod- 
stawę swych działań na materjalinym gruncie 
finansowego swego stanowiska, nietyłko zry- 
wają żydzi już sojmy, ale zagarnąwszy na swą 
wyłączną własność handel i przemysł polski 
dyktują sobie nawet przywileje ochronne pod- 

stępnie, 
znalazłszy pomiędzy Polakami dogodne środo- 
wisko do wszelakiego rodzaju wyzysku. 

H. Schmitt w swej „Historji XVIII wieku“ 
stwierdza również na podstawie dokumentów 
że wówczas, kiedy Sejm w 1738 r. zmarniał na 
sporach, to mówiono głośno i wszędzie o tem, 
"że żydzi, na których według projektu pomnoże- 


nia wojska miano większe nałożyć podatki, 
przekupywali niektórych posłów. 
Ten stan rzeczy w w. XVIII uwydatnia 


Gluiman takim wywodem dokumentyki rzeczo- 
wej: 

„Sejm żąda koniecznie aukcji wojska z po- 
mocą podniesienia opłat i podatków: czopowe- 
go i szelążnego a głównie podniesienia t. ZW, 
„pogłównego* od żydów, redukcji „kwarty“ 
według sprawiedliwego otaksowania królew- 
szczyzn, opłat z monopolów: papierowego, ty- 
toniowego, tabacznego, Inłynowego cła, Obli- 
cza, że w Polsce rocznie opłaty z samych szyn- 
ków (czopowe) dałyby 11,250.000 złp. Teraz do- 
piero rozumiemy opór i przekupstwa ze strony. 
żydów. Niemal wszystkie z tych podatków, z 
wyjątkiem kwarty, którą opłacała szlachta, 
odnosiły się do nich, oni bowiem dzierżą w tym 
czasie cały handel, a wszystkie szynki i kar- 


Zydzi o sobie. i 


Czego uczy żydów 
ich literatura? 


III. 

W poprzednich dwóch fejletonach podali- 
liśmy obszerne streszczenie książki Ascha Mot- 
ke Ganew, ażeby czytelnik polegał nie tylko na 
naszych slowach ale, mógł wyrobić sobie pe: 
wne zdanie o rzeczy samej. Oczywiście stresz- 
czenie nie jest dziełem ale, daje bądź co bądź 
poważny materjał informacyjny. Przytoczyli- 
śmy również dwa wyjątki oryginalne z owej 
książki, które chyba mówią bardzo wiele... 

Cóż można jeszcze rzec o książce owej? 

Środowisko żydowskie, jakic przedstawia 
Asch, odmalowane jest najsiraszniejszemi, 
jakie tylko wyznyśleć można, barwami. Jest to 
świat złodziei, bandytów, mmordercó i alfon- 

sów. 

Świat ten przedstawiony jest w dwu odbit- 
kach; w małem miasteczku i w Warszawie, w 
dzielnicy żydowskiej. Twadzieścit kilka osób 
przewija się przed wyobraźnią czytelnika, 
wśród niti, jedna jedyna postać namalowana 
jako charakter dodatni ale, bezwolny to narze- 
czona Mątkego. 

Razsntala. co? 

A co za nedzwyczajne traktowanie faktów 
złodziejstwa, nierządu, prostytucji jako zawo- 
du! W opisach .Ascha niema ani śladu obu- 
rzenia — wszystko to traktuje zimno, jak inte- 
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dwe nie piaci podatków, lecz wraz z podnie- 
sieniem ich, podnoszą się i czynsze, płacone 
przezeń właścicielom. Ale opór największy sta- 
wiają bezpośrednio ićh dotykającemu „pogłó- 
wnemu“. W Koronie i Litwie w r. 1739, według 
zapisków Muzeum Czartoryskich jest żydów 
żonatych 550 tys. Gdyby każdy z nich dał na rok 
czerwony złoty (dukata), nie małąby stąd su- 
mię skarb pozyskał. 

Cóż czynią żydzi, aby uchwale podobnej za- 
pobiedz? Oto zbierają między sobą składki 
i przed każdym sejmem przeznaczają 150.009 

złp. na przekupienie posia. 
(List biskupa kijowskiego Ożgi z r. 1745). 

Tak zrywano obrady sejmowe, wiodąc tem 
cały naród do upadku. 

Jakie zaś to były czasy wówczas, świadczą 
fakta, iż pierwszy lepszy ziemianin, czy sena- 
tor, w zamęcie politycznego  zacietrzewienia 
nie miał czasu gospodarzyć osobiście na wła- 
snej ziemi, puszczał przeto w dzierżawę żydom 
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oborę, młyn, karczmę, firimę a nawet.. carkiew! 
Qddawał mu częctokreg I rmąży wintnogę demu, 
powierzał kemicziski agd, a sawa wygady- 
wał przy boku Radziwiłłów, Potockich, Bruh- 
la itd., lub pędził życie w zgiełku sejmikowynu. 

Na rok 1740 mial być zwołany Sejra celem 
poprawy spraw zagrożonych. Miano uchwalić 
podatek konsumcyjny, zwiększenie cła itd. 
Nadzieje były jaknajlcpsze. A tymczasem ży- 
dzi prowadzili cickheem swą krecią robotę, 

i znów Sejm rozbity zostal przez „nogłówe 
ne żydowskie“, 

Nie dosyć na tem. Kiedy po śmierci cesa- 
rza Karola VI, „rejent pruski Fryderyk II 
wtargnął na Ślask, werbował nicprawnie przez 
żydów Polaków z granicznych powiałów do 
swej armji", a 

To są nagie fakty. Resztę niechaj czytel- 
nik w duszy swej dośpiewa. 

Dziś bowiem w wolnej Polsce gnębi «as 
niewola żydowska., Ją jaknajprędzej rozstrzy- 
gnąć, a bylibyśmy w stokroć lepszem położe- 
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żydów z Nalewek i Kazimierza! 
Sensacyjna mowa propagatora i przywódcy Ssionizmu prof. 
Welzmanna w Nowym Yorku. 


Niesłychanie sensacyjną, a dla nas Pola- 
ków podwójnie ciekawą mowę wygłosił nieda- 
wno w Nowym Yorku znany przywódca sjoni- 
stów, prof. Weizmann, 

Mianowicie na wielkim meetingu urządzo- 
nym w sali Carnegie Hall w N. Yorku z ini- 
cjatywy sjonistów na cele propagandy zbiórki 
na Keren Hajessod, wypowiedział Weizmann 
ową słynną mowę, o której bliższych szczegó: 
łach dopiero obecnie donoszą dzienniki. 

, Na początku mowy swej stwierdził Weiz- 
mann, że ekonomiczna sytuacja żydowska mię- 
dzy Renem a Woisą (a więc i w Poslce — 
przyp. Ked.) z dnia na dzień staje się gorszą. 

"W dalszym ciągu zaś w ten sposób mówił 
o Polsce: 

„Najważniejszem centrum żydowskiem 
obok Ameryki jest Polsica, Żydzi tamtejsi 
stanowią element przemysłowy i średniego 
mieszczaństwa (innemi słowy: trudnią się 
tylko drobnym handlem. Przyp. Ked.). 

Obecnie Polska jest przeważnie 
jem agrarnym tak, że żydzi tracą wszelką 
możność zarobkowania. Cała Łódź chciała- 
by się przenieść do Palestyny. (Oby jak 
najprędzej. — Przyp. Red). Rząd polski 
zmonopolizował rozmaite gałęzie handlu, 
przez co żydzi wydani są ma pastwę rui- 

res. Itak samo patrzą na te sprawy żydzi 
przedstawiani w powieści. 

Widocznie jednak żydzi lubują się w ta- 
kiem błocie moralnem. Oto ciekawa notatka, 


jaką w trakcie pisania fejletonów niniejszych ; 


znaleźliśmy w pismach warszawskich: 

„Międzynarodowa propaganda żydowska na 
następcę Anatola France'a kreowała Pierre'a 
Benoit, imiernotę literacką, ale za to wielbiciela 
sjonizmu. Napisał ostatnio ten nowy Anatol 
France powieść p. t.: „Studnia Jakóbowa', któ- 
ra rozrzucona została po wystawach księgar- 
skich całego świata, z czerwoną opaską, noszącą 
napis sensacyjny: „Romans żydowski“. 

Akcja rozgrywa się w pierwszej połowie po 
lewantyńskich „kabaretach“, a właściwie do 
mach publicznych, w drugiej po paryskich re 
stauracjach. Bohaterka z żebraczkł konsianty- 
nopolskiej staje się gwiazdą artystyczną, pu- 
bliczną kobietą, potem sjonistką, powraca do 
Palestyny, aby stać się zbawczynią jednej z 
kolonji tamtejszej, nazwanej „Studnia Jakóba*. 
R. Dąbrowski w „Warszawiance” tak charakte- 
ryzuje tę opowieść żydowską, która również 
ukazała się w przekładzie polskim: 

„Jest to romans naprawdę żydowski, ro- 
mans zaborczy, którego glówną treścią jest 
Palestyna i sjonizm, romans, w którym doko- 
nane zostało owe, głośne już, zaliczenie p. Cu- 
rie-Skłodowskiej do narodu żydowskiego, Ro- 
mans ten jest niesłychanie nudny dla nieży- 
dów, bo żydom najwidoczniej wystarcza, że o 
nich tam mowa, jak świadczy dotychczasowe 
księgarskie powodzenie powieści". 

Niechcielibyśmy jednak spotkać się z za- 
rzutem, iż nawet do dzieł sztuki przykładamy 


m z A R AE R Z S WA O W wz 


ny (1). Tendencja rządu polskiego idzie w 
kierunku popierania włościaństwa, dlate- 
go też wszystkie podatki przerzucone zo- ` 
stały na miasta, czyli na żydów (!). Proces 
ten postępuje z piecyzyjnością i niezawod- 
nością maszyny. 

Podobny proces eksterminacji postę- 
puje także w innych krajach wschodniej 
Europy i tak np. w Rumunji, na Węgrzech: 
i w Rosji. Nie będzie przesadą stwierdze- 
nie, że od Wisły do Uralu wiele miijonów 
żydów straciło grunt pod nogami i stanęło 
wobec zupełnej niepewności dnia jutrze|- 
szego. Zagadnienia tak żywiołowcego i tak 
poważnego w swych skutkach dotychczas 
w bogatych dziejach naszego naradu jesz- 
cze nie przeżywajliśmy (!!!)*. 

Słowa powyższe wskazują dobitnie, na 
jakiem polu i jaką bronią można żydów z Pol- 
ski usumąć. Wskazują na to, na jakim terenie 


| przeprowadzone odżydzeniem Polski stanic się 


kra- | 


i 
| 


siją faktu usunięciera żydów z Polski! Zapa- 
miętajmy sobie dalsze słowa Weizmanna: „Ży- 
dzi tracą wszelką możność zarobkowania“, wy- 
snujmy z tego wnioski i zamieńmy je w czyn 

Ale słuchajmy co mówi Weizmann, ta alfa 
i omega sjonizmu o emigracji żydowskiej de 
Palestyny: 


miarę polityki rasowej. Nie chcielibyśmy spot- 
kać się z zarzutem, iż świat przedstawiony 
przez Ascha, rozmyślnie naciągany jako żywy, 
' że utożsamiamy go z życiem żydostwa. Rację 
miałby ten, kioby twierdzić chciał, że nie wol- 
i no np. na podstawie „Dziejów grzechu" wyda- 


wać sądu o całem społeczeństwie polskiem. 
Fantazja pisarza nie jest bowiem normalnie 
identyczną z rzeczywistością. W obecnym je- 
dnak wypadku sprawa przedstawia się inaczej. 

Wydawnictwo afrus, które zainicjowało 
„Dibljotekę pisarzy żydowskich* i wydało na- 
kladem swym dotychczas dwie książki, tak mó- 
wi o tej kwestji: 

„Piężno i idealy, skrystalizowane w potęź- 
nych nieraz dziełach Kkoryfeuszów literatury 
żydowskiej i hebrajskiej, w utworach pełnych 
natchnienia i talentu; są.. nieznane całej rze- 
szy inteligencji żydowskicj.., 

. Nigdzie nie odzwierciadla się tak do- 
bitnie dusza narodu, jak w literaturze... 

Sliczne ideały i śliczne piękno! ..kradzieże, 
mordy, handel żywym towarem. 

Ładna jest taka dusza narodu, co? 

W dalszym ciągu przedmowy mówi 
wydawnictwo: 

. Wobec świadomego zaciemniania prawd 
oczywistych przez krótkowzroczne, bezmyślne, 
ciemne zupełnie, wykrętne lub zgoła nieucz- 
ciwe i nienawiścią ziejąca jednostki wytworzy: 
ła się u nas? (f! Red. H Nò w Polsce taka gma- 
twanina poglądów i pojęć o narodzie żydow. 
skim, że doprawdy  czaz największy, by lu- 
dziorm uczciwym, pragnącym poznać prawdę, 
umożliwić orjentowanie się w tym labiryncie 
tragicznych wprosł i iaialnych nieporozumień, 


owo 
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„jeśli chodzi o emigracją Palestyńską, r mówi między wierszami prof. Weiemann. Sly- 


te @ procent tejże pochodzi ze środkowej | 


i centralnej Europy, 30 proc. z krajów da- 
lekiego Wschodu, 10 proc. z innych kra- 
jów. Ci emigranci są dwojakiego rodzaju. 
Część przybywa z idealizmu, inni z przy- 
czyn ekonmicznych. 


Dzika i Nalewki przybywają teraz do 
Palestyny. Oświadczyłem swego czasu, że 
stanowi to dla nas pewne niehezpieczeństwo. 
Obecnie chcę bilżej wyjaśnić, co przez to 
myślałem, 

W wszystkich ghettach na całym 
świecie mamy ludność miejską bez wszel- 
kiego „terenu etapowego". W Polsce ten 
„teren etapowy” jest nieżydowski, a nawet 
antyżydowski. / 


stosunki 
ło samo 


Jośli w Palestynie powtórzymy 
w Polsce, będziemy i tu mieli 
zjawisko. 
Tel Awiw pochłania dzisiaj 50 procent imi- 
gracji, To jest dużo. Ta proporcja jest nie- 
zdrowa. Jeśli ludności miejskiej nie dosto- 
sujemy do wiejskiej, będzie to stanowiło 
stałe niebezpieczeństwo. Musimy kontrolo- 
wać budowę Erec Izrael i stworzyć równo- 


wagę między ludnością miejską i wiejską. Ł 


W Erec ygrael nie śmią istnieć Dzika i Na- 


lewki, 


jak nie mogą tam być drapacze chmur. 

Podstawą odbudowy są chalucowie, a kolo- 

nizacja może rozwijać się tylko przy po- 

mocy Keren Hajesod, i Keren Kajemeth*". 

I znowu Weizmann odsłania przed nami 
prawdziwe oblicze sjonizmu. Oni nie chcą mieć 
w Palestynie Dzikiej i Nalewek, nie chcą Ghet- 
ta nieprodnktywnego, Żyjącego 2 pracy cudzej, 
pasożytującego na ciele Polski. Pocóż im tego? 
— Niechaj mieszkańcy Nalewek, Dzikiej, czy 
innego Kazimierza przyzwyczajeni do „pracy“ 
takiej, jak: pośrednictwo, paserstwo, pasek, 
handel walutą, tandetą 1 żywym towarem 
zostaną w Polsce! Sjoniści ten prezent Polsce 
ofiarują! Im w Palestynie potrzeba ludzi do 
pracy na rol, a takiej między żydami z Polski 
nie znajdzie, im potrzeba sił produktywnych do 
pracy fizycznej albo czysto naukowej, a ta- 
kich -w Pólsce nie znajdzie; Nalewki, Dzika, 
Kazimierz to same pasożyty — sjoniści stwier- 
dzają to przez usta prof. Weizmanna dobitnie i 
wyrażnie. „W Mrec Izrael mie śmią istnieć Dzi- 
ka ł Nalewki“, dla nich miejsce w Polsce! 


szymy to i dobrze się stało, że profi, Weizmann 
powiedział to tak jasno i otwarcie. Myśmy złu- 
dzeń nigdy nie mieli co do twórczej pracy ży- 
da polskiego, okpiwać szlachcica i chłopa pol- 
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skiego umiał każdy Moszko czy Chąim — ale 
pracować nie umiał. 

Senżacyjna mowa Weizmanna niechaj bę- 
dzie dla nas, Polaków, drogowskazem do dal- 
szej pracy nad zupełnem odżydzeniem polskil.. 


Szkoły uniwersyteckie w Polsce 
utrzymujemy dla żydów. 


Statystyka urzędowa, która mówi, że żydzi mają dwa i pół razy więcej uczniów na 
uniwersytetach niż narodowości całej Polski. 


Świeża ogłoszone dane statystyczne, do- 

| tyczące zażydzenia naszego wyższego szkolni- 
ctwa oraz t. zw. wolnych zawodów -— dane isto- 

tnie zatrważające — wywarły wśród naszej opi- 

nji publicznej głębokie wrażenie. Dane te po- 

winny chyba jedhostkom nawet najbardziej 

zaślepionym otworzyć oczy na wielkie niebez- 

pieczeństwo, zagrażające całej naszej przysz- 

i łości narodowej ze strony zalewającego nasze 
, warstwy kierownicze elementu żydowskiego 


| Powinny otworzyć wszystkim oczy na to, że 


Zresztą w Polestynie nie mieliby pola do | 


„prasy“; okpiwać swych ziomków, tak, jak 
ckpiwają naiwnych i głupich Polaków byłoby 
trochę trudniej, zresztą pytanie, czy własny 
ziomek nie okpiłby go jeszeze prędzej i to le- 
piej niż on sam zamyślał. 

Tak jest! W Erec Izrael niema miejsca na 
żydów z Polski! Pasożytujcie dalej na Polakach 
gdyż do pracy pożytecznej nie nadajecłe się! — 


wytworzonych przez fałsz, złą wolę i obłudę 
Czas najwyższy, by ludziom dobrej woli umo 
żliwić dostęp do tajników duszy żydowskiej. 

Tajniki owe to.. Motke ganew. Złodziej, 
morderca, suiener to.. tragedja źydowska, wy 
wołana fatalnem nieporozumieniem, Tragizu 
zaś leży w tem, iż 
społeczeństwo żydowskie nie widzi w złodzieju, 

złodzieja skoro jest on żydem, 
a społeczeństwa aryjskie nazywają to brudem 
etycznym i zwalczają go. 

O tej tragedji i o tym żydowskim śmiechu 
opowiada nam również  tłómacz i dostawca 
„arcydzieł żydowskich" dla owej RBibljoteki p. 
Appensrlak. Zanim jednak poruszymy jego 
wywody zajmiemy się omówieniem in- 
nego tomu owego wydawnictwa, a mianowicie: 
Notatek komiwojażera, Szolem Alejchema. Po 
streszczeniu ich i zapoznaniu 
wyjątkami z owego dzieła, skontrolujemy co 
mówi o niem żydowski krytyk. 


- MEBLE 
wyrobu stolarzy Lwowskich sypialnie, jadalnie, 
urządzenia biurowe, salonowe i kuchenne oraz 

mebli giętych poleca: 
MIEJSKA WYSTAWA plac Halicki 10 
(pałac Biesiadeckich). 


p O A O, 
Fabryka maszyn, odlewnia żelaza i metali 


„FERRUM” 


_ Spółka z ogr. poręką 
Lwów, ul. Żółkiewskiego 137 Tel. 1047, 
Stacja kolejowa: Lwów-Podzamcze. 


czytelników z | 


| jedynie uchwalenie przez Sejm i Senat usta- 
wy o „numerus clausus“ może niebezpieczeń- 
stwo to, jeśli nie całkowicie usunąć, to przy- 
najmniej osłabić. Boć przecież jasną jest już 
dziś rzeczą, że wszystkie inne środki zapobie- 
gawcze dotychczas stosowane, 
pełniej na panewce. 

Młodzież akademicka polska, świadoma 
swej wielkiej, dziejowej odpowiedzialności wo- 
bec przyszłości Narodu, podejmuje raz jeszcze 
sztandar walki o „numerus clausus“ — walki, 
która musi tym razem doprowadzić do osta- 
tecznego zwycięstwa. 


STAN ZAŻYDZENIA WYŻSZYCH UCZELNI 
W POLSCE. 

Według danych, dostarczonych Naczelne- 
mu Komitetowi Akademickiemu przez Główny 
Urząd Statystyczny, stan zażydzenia wyższych 
uczelni w Polsce przedstawiał się w roku akad. 


1923-24, jak następuje (w nawiasach podano 


procent żydów w roku akad. 1922-23): 
Środowisko warszawskie, 


Ogółem 
słuchaczy: żydów: proc. Żydów: 
„ Uaiw. Warszawski 9119 2970 316 (31.9) 
, Poltsen Warszawska 4313 613 14.2 (148) 
. Sak. Gt. Gasp. Wiejsk, 923 2 0.2 40.1) 
Wyż. Szkola Handi. 1116 70 6.3 
Paastw lasc. Dzntys. 270 111 41.1 (62.9) 
Wola. Wszech Polsca 1053 4394 248,9) + 
Ogółem 17104 4408 24,6 
Jak widzimy z powyższego zestawienia, 


odsetek żydów na wyższych uczelniach stolicy 
wykazywał w roku akad. 1923-24 w porówna- 
niu z rokiem poprzednim lekką tendencję zniż- 
kową — silniejszą jedynie na Państwowym 


Instytucie Dentystycznym. Stan rzeczy jednak a litewskich, rosyjskich, 
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JAN ZAMORSKI. 


Ostatnia z dobytku. 


Noweia. 


Matka wróciła z wędrówki i niosła ceber 
wody, aby napoić krowę, a po drodze mówiła 
do siebie: 

— Bodajeś skapiał, ty żydowskie nasienie; 
bodajeś zczezł, bodaj ci tak było dobrze, jak 
soli na wodzie. 

I popłakiwała. Wchodząc na oborę, usły- 
szała głos córki: 

— Mama! jak krasula będzie miała cieli- 
się, to ja ją będę pasła w lecie, prawda? 

Matka odezwała się głosem przez łzy tłu- 
mionym: 

— Będziesz ty miała cielisię, jak żydy kro- 
wę zabiorą. 

— Żydy?! — zawołało wylęknione dziew- 
czę i wybuchnęło płaczem. 

Uchwyciwszy krowę za szyję, 
łać: 

— Ja jej nie dam! Moja krasula, moja. 

Matka zacisnęła zęby i milcząc, kończyła 
pojenie. 

Wróciwszy do chaty, usiadła pod oknem 
"i płakała cicho, a raczej łkała. Marysia umie- 
ściła się przy niej, wsparła głowę na jej kola- 
nach i wtórowała matce, aż snem zmorzona 
zasnęła. Anna nie ruszyła się, choć miała wiele 
do rooty. Nie zapaliła nawet kaganka, lecz poj 
ciemku czekała na męża. Po głowie snuły się 
jej bezładne obrazy, jak kupowała krowę nie- 


poczęła wo- 


gdyś, jak dziś prosiła tego lub owego, a wszys- 


spaliły najzu- | 


na Uniwersytecie Warszawskim, który ma bli- 

sko jedną trzecią słuchaczy żydów, przedsta- 

wia się w dalszym ciągu wysoce niepokojąco. 
Środowisko lwowskie, 


Ogółem 

sluchsezy: żydów; proc. żydówy 
1 Uniw. Jana Kazim. 6091 2643 43.4 (426 
2. Politech. Lwowska 1454 308 13.4 (15.9) 
3, Akademja Weterynarji 292 37 12.7 (13.6) 
4. Wyż. Szk. dla H. Zagr. 398 112 28.0 


Ogółem 9135 3100 344 

Srodowisko lwowskie, jak widać z powyż- 
szego zestawienia, jest najbardziej w dalszym 
ciągu zagrożone przez zalew żydowski, Szcze- 
gólnie krytycznem jest położenie na Uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza, gdzie ma wydziale 
filozoficznym liczba żydów dochodziła do 55 
proc., wśród ogólnej zaś ilości wydanych w 


| roku akad. 1923-24 promocyj doktorskich, było 


= 


52.9 proc. żydowskich i tylko 47.1 proc. chrze- 
ścijańskich (!). 
Środowisko krakowskie. 


Ogółem 

siuchaczy: żydów: proc. żydów: 
1. Uniw. Jagielloński 5373 1726 323 (2504) 
2. Akademja Górnicza 415 0 0 (0) 
3. Akad. Sztuk Pięknych _ 158 8 5 (8.4) 


Ogółem 5946 1724 29.2 
Zwraca uwagę ogromny wzrost adsetka 
żydów na Wszechnicy Jagiellońskiej (o 7 proc.), 
Po Lwowię Kraków jest najbardziej zagrożo- 
nem środwiskiem adakemickiem Rzeczypospo- 
litej. 
Środowisko poznańskie. 


Ogółem 
słuchaczy: żydów proc. żydów 
1. Uniw. Poznański 3313 22 07 (1.0) 


Odsetek żydów na Uniwersytecie Poznań- 
skim, już i tak bardzo niewielki, spada z roku 
na rok. 

Średowisko wileńskie. 
Ogółem 
słuchaczy żydów proc- żydów 
1. Unw Stef. Batorego 2208 22 23.2 (19.2) 

Atak żydowski, jak widzimy, poczyna za- 
grażać także wszechnicy wileńskiej. Dotych- 
czas niebezpieczeństwo to nie było groźnem, 
gdyż żydzi tamtejsi uczęszczali przeważnie do 
lub żargonwych szkół 


cy ją z niczem odprawiali, choć "wszędzie wia- 
domo, że to kmiecie z kmieci i pieniądze cho- 
wają w komorach, jak mąż na przednowku po- 
życzył u Fajby pięćdziesiąt papierków na ży- 
cie i podatek, i tak dalej. i 

Późnym wieczorem wrócił Wojciech do 
chaty; nie odezwał się do żony, lecz zabierał 
się omackiem spać. Widać było, że i jego wy- 
prawa się nie powiodła. Smutny był jego pa- 
cierz wieczorny. Niektóre wyrazy modlitwy, 
szeptane głośniej, rozbrzmiewały po całej izbie 
dziwnym tonem żalu, prośby i jakiegoś boles- 
nego złamania. W ślad za nim uklękiy matka 
z obudzoną córką i odmawiały modlitwy, wy- 
głaszając niektóre zdania donośniej, a z la- 
mentem. Zresztą głucho było w izbie, ciemnej 
zupełnie. 

Noc już dwno zapadła, w chacie spali 
wszyscy. Wtem Wojciech pocichu podniósł się 
z przypiecka, ostrożnie otwarł drzwi i wszedł 
na oborę. Zbadawszy koryto, czy pełne i oglą- 
dnąwszy kożuch, czy dobrze leży, począł na- 
rzekać półgłosem: 

— Oj! potóż ja cię nieboraczek chował, 
żeby cię żydy wzięły! Za parę niedziel i cielę 
bym miał i mleko by było... Przez ten czas, coś 
mleka nie dawała, to ja cię trzymał. Cóż ja bez 
ciebie pocznę, biedaczek! Moja praca, moja 
krwawicą pójdzie marnością w żydowskie py- 
ski. Bodaj ich zadławiło! Oj! ja już tego nie 
ścierpię. 

Biadał chłop smutny długo. Kilka razy je- 
szcze wracał w nocy na oborę i nie mógł się 
pocieszyć. Widział pustkę, jaka nastanie po 
sprzedaniu krowy i żadną miarą nie umiał się 
pogdzić z koniecznością. Zdawał się gniewać 
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średnich į przy wpisie musieli zdawać egza- 
min wstępny. Obecnie jednak większość z nich, 
to abiturjenci polskich gimnazjów państwo- 
wych, egzaminy wstępne nie mogą być stoso- 
wane i podwoje Uniwersytetu Stefana Batore- 
go stanęły dla żydów otworem. 


Środowisko lubelskie. 
Uniwersytet Lubelski, będący uczelnią 
prywatną, jak wiadomo nie przyjmuje wogóle 
żydów. W roku akadem. 1923-24 liczył po 450 
słuchaczy. 5 


„AASŁO NARODOWE" 


sog Zestawienie ogólne, 

Ogólna liczba studentów, zapisanych w r. 
akad. 1923-24 na 6 wyżej wymienionych wyż- 
szych uczelniach, wynosiła 38.157, W liczbie tej 
było żydów 9.561, t. j. 25.0 proc. Wobec tego, 
że odsetek ludności żydowskiej w całem pań- 
stwie polskiem wynosi 11 proc., stwierdzić na- 
leży, że w stosunku do swego odsetka żydzi 
posiadają na wyższych uczelniach 2 i pół raza 
więcej studentów, niż reszta ludności. 


Demaskujmy ukryte firmy żydowskie. 


Nasz apel w sprawie demaskowania ukry- 
tych firm żydowskich nie pozostał bez echa. 
Codziennie otrzymujemy listy od Czytelników, 
podających nam nazwy firm żydowskich wraz 
z wymienieniem ich prawdziwych właścicieli. 
Firmy te ogłaszać będziemy po koleji w naszem 
piśmie ku uwadze ogółu Polaków, ażeby wszys- 
cy mogli wiedzieć, kto poza pięknie brzmiącą 
„Fortuną“ czy „Wawelem“ ukrywa Się. 

Poniżej zamieszczamy dalszy ciąg ukry- 
wających się firm żydowskich: 

W Krakowie: 

„Biel“ Fabryka bielizny w Podgórzu, 
Wielicka; Samuel Abraham. 

Tow. przemysłowo-węgiowe Ska z ogran. 
odp., Kraków, ul. św. Krzyża 3, Dr. Maurycy 
Holcer, Leon Holcer, zastępstwo kopalń skar- 
bowych na G. Śląsku. 

Polska Ska węglowa z ogr. odp., Kraków, 
Potockiego 3, Bernard Pleszowski, Dr. Ignacy 
Pleszowski. 

Przemysi leśny hr. Szeptycki (1) i Ska 
Kraków, ul. Jagiellońska, Dr. Józef Fussmann, 
Bernard Gold. 

„Impex* Handlowa Ska akcyjna Kra- 
ków, ul. Stradom 19 (Pineles, Sztenher, Perl- 
berger, Namsberetz). 

L. G. Kaden Tow. Akce., 


ul. 


Kraków, Duna- 


jewskiego 6, (Rappaport, Rosenstich, Metal- 

man). 

W Tarnowie: : i 
„Pszczółka“ krajowa fabryka wyrobów 


wyskokowych, Araham Spielmann. 
„Vitram skład szkła, ul. Krakowska 2, 
Izak Unger. 
W Bochni: 
„Polonja“ (11) fabryka wódek i soków owo- 
cowych; Mojżesz Silbiger i Rappaport. 
„Nektar“ fabryka wódek i soków owoco- 
wych; Dawid Lichtig i Feig. 
„Prumus* fabryka wódek i 
Abusch i Neumann. 
W Gorlicach: 
„Urodzaj* fabryka sztucznych nawozów i 
kleju; Blaustein Moritz i Chiel Holländer. 
W Nowym Sączu: 
„Polskie (1) soki“ wytwórnia soków owo- 
cowych; Abraham Bader i Salomon Herschtal. 


spirytusu; 


DAC ZEK M cj e ara a taj 


na wszystko i wszystkich, i czasami przycho- i 


dziła mu ochota za jakabądź cenę nie oddać 
nikomu krowy, nie prowadzić jej na jarmark, 


a gdy mu ją sąd gwałtem zabierze, albc życie | 


sobie odebrać, albo pójść gdzieś w świat za 
oczy, aby i słuch- o nim zaginął. Były to chwi- 


le krótkiego rozgoryczenia, gdyż wnet rozwaga | 
wybijała mu z głowy te rozpaczliwe kroki Z 


drugiej strony postanowił sobie chodzić cd 
chaty do chaty i żebrać o pożyczkę, lub nawet 
uniżyć się przed żydem i błagać o zwłokę do 
żniw. Z tych wszystkich porywów została mu 
w głowie jedna myśl nieuśpiona i dręcząca, 
jak ćwiek wbity w czaszkę, że krowę musi 
stracić i że tej straty nie przeżyje. Przewracał 
się bezsenny na pościeli, czasami jęczał łzawo, 
niekiedy zdawało się, że się modlił, lecz ulga 
nie przychodziła. Im dłużej myśiał, tem głę- 
biej i boleśniej odczuwał ten nieunikniony u- 
bytek. Rozpalona bezsennością głowa spraco- 
wanego człowieka rodziła tylko gorączkowe 
postanowienie i obrazy ciężkie i pełne męki, 
jak sny chorobliwe. Nad tem wszystkiem uno- 
si się obraz krawy, jak spokojnie leży, przeżu- 
wając pokarm, i patrzy na niego dużemi oczy- 
ma, jak gdyby chciała mu po wiedzieć, że jej 
u niego jest tak dobrze, iż lepiej nigdzie być 
nie może. Czasami zdawało mu się, że te duże 
oczy skarżą się na niego, że nie stara się zro- 
bić wszystkiego, co leży w jego mocy, aby jej 
tylko nie oddawać w cudze, może ielitości- 
we ręce. Był pewny, że nie wytrzyma, jeśli mu 
ja żydzi zabiorą i że tegi widzieć nie powinien. 
Ani razu na myśl nawet nie przyszła mu set- 
ka pewna, z której prawie połowa zostawała 
mu jeszcze po spłąceniu długu 


W Rzeszowie: a 

„Alko“ fabryka likieru, rumu i koniaku; 
Lipschütz H. 

„Rejtan“ (1) Galicyjska fabryka papieru- 
wych wyrobów; Šalomon Schizz. 

W Przemyślu: 

„Celeritas“ Międzynarodowe przedsiębior- 
stwo spedycyjne, ul. Kolejowa; Jakób Sonne. 
We Lwowie: 

„Leopolia“ fabryka wyrobów papierowych, 
ul. Żółkiewska 63; Haendel i Silberstein. 

„Galen* wytwórnia chemiczno-kosmety - 
czna; Szulin Stein i moryc Kahane. 

Wszystkich Czytelników i Przyjaciół pis- 
ma naszego prosimy o dalsze podawanie nam 
ukrytych firm żydowskich, a my je będziemy 
publikować! 


Zydowscy rzemieśinicy 
starają się o kredyt Za- 
Qraniczay. 


Bardzo znamienną wiadomość 
„Warsz. Radio" żargónowe (Nr. 31): 

„Na ostainiem posiedzeniu zjednoczo- 

nego komitetu rzemieślniczego (żydowskie- 

go) postanowiono wysłać delegację do Pa- 

ryża w celu porozumienia się z żydowskim 


podaje 


Wszechświatowym Związkiem Pomocy. 
Delegacja ma żądać od tego Związku co 
następuje: 


| 


| 


} 


| 
| 


Ponieważ Związek wysyła do Ameryki | 


delegację w celu zorganizowania zbiórki 

na rzecz Ludowego Banku (żydowskiego), 

przeto mają w tej delegacji uczestniczyć 
także przedstawiciele rzemieślnictwa ży- 
dowskiego w Polsce“. 

W tejże Sprawie kredytu zagranicznego 
dla żydowskich rzemieślników i kupców w Pol- 
sce, zamieścił „Moment“ (45) wywiad z senato- 
rem A, Truskerem, który jest prezesem Cen- 
tralnego Związku kupców żydowskich. 

Rzekł on: 


„żeby osiągnąć cel powyższy, należy, 


Na drugi dzień w chacis Wojciecha wszys- 
cy byli zwarzeni i smutni. Anna powtarzała: 

— Jak tu jaki! żyd przyjdzie, to mu łeb 
rozwalę siekierą. 

Lecz równocześnie czuła, że gdyby przy- 
szedł, jeszczeby im dobrodziejstwo zrobił. 

Tydzień się kończył, a zmiany żadnej nie 
było jeszcze widać. Żydzi z miasteczka, wie- 
dząc o potrzebie Wojciecha, nagle zniżyli cenę. 


| Zamiast obiecywanej niegdyś setki obłożonej, 
| jeden lub drugi wyrywał się, niby od niechce- 


nia, że da pięćdziesiąt, inny postąpił na sześć- 
dziesiąt, zaklinając się przytem na wszystkie 
świętości, iż postępuje tak tylko z przyjaźni, 
mimo własnej straty; jeszcze inny tlómaczył 
Wojciechowi, że chce mu tylko pomóc i daje 
sześćdziesiąt pięć, prosi jedynie o tajemnicę 
przed resztą kupców. 


Wojciechowie słyszeć o tem nie chcieli, 


. prowadzili żydów na oborę, zachwałali zwierzę, 


mimo, iż im się serce krajało. Żyd jeden, drugi, 
przyszedł, obejrzał, mlasnął kilkakrotnie języ- 
kiem, rzucił przez zęby: — sześćdziesiąt, ale 
nawet pieniędzy nie spieszył się dobywać. Pró- 
by pożyczki u sąsiadów zawiodły go zupełnie. 
Należało sprzedać krowę kupcom, bo tu przy. 
najmniej straty nie będzie, gdy przez licytacię 
możeby ją za połwę ceny zbyto. Wojciech spo- 
chmurniał, nie jadł, robił zą kilku i milczał, 
jak zaklęty, 

Nadeszła wilja terminu. Anna, gotowa na 
wszystko, rzekła do żyda Arona: 

— Słuchajcie Harun, ino się nie cytolcie 
(drożcie), bo my chcemy sprzedać dzisiaj. 

Stary żyd, zgarbiony, z żółtą, obrzękłą twa- 


| 


M Niro 


podług uchwały specjalnej konferencji, u- 
tworzyć w Polsce szereg żydowskich koope- 
ratyw bankowych które będą miały wła- 
sne kapitały”. 

„Dopiero, gdy kooperażywy takowe 
osiągną. będzie można utworzyć centralę 
kooperatyw, obejmującą kilkadziesiąt zdro- 
wych, solidnych i żywotnych kooperatyw 
bankowych. Jednocześnie bardzo jest pożą- 
dane, żeby w małych miastach utworzono 
wspólną kooperatywę. W takich miastach 
połączenie się rzemieślników oraz drobnych 
i średnich kupców we wspólnej koopera- 
tywie, stanowi jedyny środek gwarantują- 
cy istnienie żydowskiego rzemieślnika i 
kupca na zasadzie wzajemnej pomocy". 

„Specjalna komisja, wybrana na zjeź- 
dzie kupców żydowskich bada te warunki 
i będzie współdziałała przy tworzeniu 
większych kooperatyw i centrali w przysz- 
losci“, 

„Gdy powstanie centrala żydowskich 
kooperatyw bankowych w Polsce, to do- 
piero się będzie miało moralne prawo sta- 
rać się za granicą o większe kredyty". 

W powyższej wiadomości jest pewna 
sprzeczność z wiadomością na wstępie podaną. 
P. Trusker bowiem powiada, że teraz jeszcze 
nie można się starać o pożyczkę zagraniczną 
dla żydów, tymczasem już wyznaczono delega- 
tów, jadących w tym celu zagranicę. 

Coś widocznie tutaj, kryje się za kulisami. 

W każdym razie rzemieślnicy żydowscy 
mają otrzymać specjalny kredyt. Wobec tego 
rząd polski pomyśli chyba także o kredycie w 
proporcjonalnie dużej sumie dla rzemieślni- 
ków—chrześcijan w Polsce, aby ci mogli sku- 
tecznie współzawodniczyć z żywiołem z jednej 
napływowym, a z drugiej „odpływowym*, bo 
ciągle myślącym o Sjonie, a nigdy o Polsce. 


Sjoniści i legenda 
o Massaryku, ` 


W związku z 75-letnim jubileuszem prezy- 
denta republiki czechosłowackiej, prof. Massa- 
ryka, wiele żydowskich instytucji społecznych 
we Wiedniu przesłało jubilatowi depesze po- 
witalne. = 

Donosząc o tem dzienniki żydowskie piszą, 
iż „reakcyjna”* prasa austrjacka podnosi z rą- 
cji jubileuszu Massaryka starą legendę, jakoby 
Massaryk był synem dziewki stajennej, która 
dopiero po urodzeniu Massaryka wyszła zamąż 
za woźnicę, Massaryka Józefa. Prawdziwym 
ojcem Massaryka miał być jakiś żyd, nazwi- 
skiem Redlich, g 

Tyle prasa żydowska; 


W czasie odpustów „zjazdów i ob= 
chodów nie kupujcie nic u żydów, 


rzą, z ustami ciągle otwartemi i oczami sowy, 
odrzekł, udając obojętnego: 

— Nu, ja chcę kupić. Siła chcecie? 

— Sto dwadzieścia. : 

— Ni dajci sze wiszmiać!l... Kto wam za 
takie kałeki da sto dwadzieścia? Wojczecho- 
wy! ja wam dobrzy ziczy, na moji sumieni, ja 
wasz przijaczil. Wam Szmul, jak da piędżesząt, 
a pięcz... to wielki rarytes. Ja wam chey dacz 
szeździesiąt pięcz. 

— To dołóżcie co. 

Jak ja ni mogę? 
To już spuszczę na okrągłą stówkę. 
Szmijci si z tego. 

W tej chwili wszedł wysoki, młody jesz- 
cze, w czapce moskiewskiej z daszkiem, Szmuł. 
Mały, kruczy wąs nie ocieniał mu jeszcze dol- 
nej obwisłej, a długie i starannie skręcone pej- 
sy zwieszały się aż do szyi, odbijając od krót- 
kiej, kędzieżawej brody. Z pod czapki na tyl- 
nej części głowy wyglądałą brudna, aksamitna 
jarmułka. W ręku trzymał długi kij. g 

Żydzi ,poszwargotali* coś z sobą i targ za- 
czął się na nowo. : 

Nowoprzybyły dawał tylko pięćdziesiąt 
pięć, a w końcu posunął na sześćdziesiąt. An- 
na była oburzona, Zacięła się na setce i ani 
ceńta spuścić nie chciała. Aron postąpił na 
sześćdziesiąt sześć i przy tej cyfrze stanął jak 
skała. Szmul dolewał oliwy do ognia, dając 
niby na szyderstwo sześćdziesiąt trzy. Targ 
trwał całe rano. Kłócono się, hałasowano, wy- 
zywano się, godzono, rozchodzn i znowu wra- 
cano. ` 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Mr. 11. 


„MASŁO NKRODOWE* 


Str. 5. 


Skandaliczne zażydzenie banków w Polsce, 


(trzyczyny zła i spogoby naprawy). 


Nawiązując do naszej statystyki bankowej 
w Nrze 3 „hasła Narodowego”, pragnęlibyśny 
w daiszym ciągu dać obraz zażynzenia banków 
w Maiopolsce w czasach azisiejszych, Wywody 
nasze Oprzemy DA stosunkach krakowskich, nie 
chcdu wprowadzać materijai Zza SZELJKIego. 
Stosunki w bannowWwosci krakowskiej uają aose 
rzeczywisty obrąz tego, Co wię uzieje w całej 
Folasce; bTakow Nie wyi praeci OUOSODLIOLY 
w ogolnej polityce bankow, przeciwnie, jaio 
CeDLI WL ZzugięDiu przeluysiowego i handlu Z 
zachouem, powiadając swa giaiaę pieniężną itd., 
Ledi po nuji celow WsSZYSLUKICh DUIKÓW W Pol- 
sce. Lresztą JUZ sama potworna osé bankow 
w Krakowie woze uac onraz tego, CO Się azieje 
w Maiopoisce. 

sanun atoli przejdziemy do dat statystycz- 
nych, wypauu się zastanowić nad ukształtowa- 
niem, Kierubkiem QZiaiurna i wpływalni, jakie 
kierują DalusOWOswCiĄ4 w FO1SCe Od cuwa jej 
WsSKIŁESŁĘDIA, 

Upauex Austrji zastał Małopolskę bez prze- 
Iuysiu w ZlmiOlnyCihi UYG KIAJYWYCA wan- 
ków. Już popizeunio Wspwmuuuialsiuy, 4e Kaęuy 
ŁADOTCZE SLeldiy BIĘ ŻA Wśiawini. COUR DaKALILO- 
wac na Zieliiuch poskKICH UsiOWADIU, ZLLUELZA- 
Jące do wytw urzęlud4 BiLLYCI Orgalizacji Kredy- 
wwytciu w tniudnterzę nupiwiiabycznym, Guy 
więc te zapory znikły, w<eDa było inyslec o 
pouniesielniu DalKOW lLuułOPOLSKICH i O przeciw- 
stuwieniu 6ię EKSDIOALACJI WYSOKO zorganizo- 
wanego kapuiałiu panstw zaborczych, mozwój 
bankow mogł byc zrozumianym tylko przez 
niesienie pomocy 1IMANSOWEJ W Kierunku odbu- 
dowy przemnyatų i banalu.Nadamiar KOLOWKI W 
kasacnu bankow, jaki cechował ros 1v18 i 1919 
2aógł był się przyczynić w wielkim stopniu do 
Osiągnięcia ceiu, ŁUuuzono się takze, ze banki 
wieuenskie i czeskie ustąpią niezwłocznie z Ma- 
iopolski a icù kapitaiy obrotowe przejdą do 
bankow polskich. ŁISCHO się to tylko ounosnie 
do bankow czeskich, natoiuiast wiedeńskie a 
kaczej wiedensko-żydowskie przekształciiy się 
pozniej juz w banki o koncesjach poiskicu. 
Usiłowano więc jak najszybciej uzupełnić bra- 
ki w dotychczasowym systemie kredytowym. 
4 zawrotną szybkością wzięto się do organizo- 
wanią tych dziesiątek instytucji kapitalistycz- 
nych, z których coprawda wiele oddało niezwy- 
kie usiugi w odbudowie i rozwoju naszego prze_ 
inysłu, reszta i to pokaźna ilość żydowskich 
bankow służyła rozwydrzonej spekulacji i pe- 
wnym jednostkom czy grupom. konieważ jęd- 
nak praca w tworzeniu instytucji bankowych 
szła nader szybko a przedewszystkiem bez wy- 
raznego celu i specjalnego zakresu działania, 
fuudowano więc te instytucje na kruchych pod- 
stuwach, dia dorywczych konjunktur. 

Od r.1980 bierze nawet minisierstwo skar- 
hu w opiekę banki, jako instytucje kapitali- 
styczne, z równoczesnym cełem zabicia tego 
wszystkiego, œo mie jest pomyślane na skalę 
tow. akcyjnego. Znamiennym objawem tego 
jest rozporządzenie ministerstwa szarbu z Mar- 
ca 1920 o odnowieniu koncesji domów banko- 
wych i kaniorow wymiany, ząuające od nich je- 
dnorazowej opiaty w złocie (10 proc. kapitalu) 
oraz kwalifikacji fachowych wreszcie ograni- 
czyło rozporządzenie to działalność domów ban” 
kowych i kantorów wymiany do minimum 
„Nareszcie” wykrzyknął niejeden, brawo!.... na- 
reszcie odpadną ci żydowscy spekulanci, co to, 
obok hanclu żelazem czy drzewem, wywiesili 
szumny szyld „kantor wymiany“ (Szczególnie 
b. Kongresówka obfitowała w takie dziwolągi). 
Niestety, praktyka pokazała co innego; nie tyl- 
ko bowiem na razie nie zredukowano ilości ży- 
dowskich kantorów wymiany ale je poninożo- 
no. Uiścić opłatę, o której ratalne spłaty usil- 
nie zabiegano w ministerstwie skarbu i co w 
wielu wypadkach Meiekano, nie było tak tru- 
dno. 

A kwalifikacji potrzebował persona, prze- 
dewszystkiem waturalnie kierownicy. 4resztą 
prowadzenie już takiego przedsiębiorstwa stwa- 
rzało tem samem „status quo“ i uprawniało do 
kwalifikacji fachowych, jakkolwiek pod tym 
mianem należy rozumieć odpowiednie studja 
i praktykę zawodową. Jak wreszcie żydzi ro- 
zumieli ograniczenie działalności nie trudno 
jest wywnioskować z faktu że po dzień osta- 
tni istnieją wszystkie żydowskie kantory i do- 
my bankowe. 

Rezultatem powyższego rozporządzenia mi- 


nisterjalnego był fakt, iż zredukowały się wów- 
czas w Krakowie 1) czysto polski i katolicki 
dom bankowy H, Mieroszewski oraz 2) istnie- 
Jacy wowczas od lat 5U dom bankowy August 
naczynski, a to własnie z braku funduszów na 
opiavę w złocie (uocnodząca w marcu 1980 r. 
Go iuo proc kapitału w parytecie złota) a głó- 
wnie dlatego, iz nie widziały one żadnej rento- 
wności pracy w tak ograniczonym  zakresię 
działania. 

Tak więc przez zgnębienie innych instytu- 
cji o charakterze bankowym, rozszęrzono pole 
uziałania tax ww. wielkich banków, 

Działo się to w czasach wzrastającej pasy- 
Wnosci naszych Dliansow  płarniczych i coraz 
większej dewaluacji marki polskiej, Olbrzymie 
zepowxebowanie zagranicznych srodków piat- 
miczych na zapłacenie tego, co potrzebowało go- 
spouarstwo nasze do odbudowy a w Szczegół- 
nesci przemysł, mogio byc pokryte przy pomo- 
cy duzych instytucji kreaytiowych o cnarakie- 
rze kapitalistycznym. rozumial te nasz rząd 
i z tego punktu nalezy patrzec na ochronę bau- 
kow ze suwony ministerstwa skarbu i na udzie- 
lane w związku z tem przywileje dewizowe. 

Jak z jeunej strony uewaluacją służyła po- 
trzebie tworzenia coraz nowych instytucji tak 
z Grugiej struny stworzona giełda pienięzna i 
efektow wyrobiia specjainość interesów banko- 
wych — spekulacyjnych. Lzy istmaią nieodzo- 
wna potrzeba utworzenia w Polsce az pięciu 
giełd pieniężnych... lrudno się zgodzić, wy- 


chodząc z prautycznego założenia, że panstwu 


|tak przemysłowe jak Anglja, Niemcy 1 Fran- 


cja mie posiadały przed wojną w czasie swego 
największego rozkwitu gospodarczego takiej 
ilosci giełda. Utworzenie gieiuy w lirakowie w 
r. lvlu może się tłómaczyć względami separaty- 
siycznemi — dzieinicowemi, moż nawet rze- 
czywistą ambicją i chęcią wybicia się Krakowa 
na ważne cenuwum przemysłu i aandlu, ale 
przecież w praktyce nie Biarano się O UizECZY- 
w.stnienie tychze celów. irwająca aż do począt- 
ków zesziego roku ekvnotuiczna zależność ía- 
Sza od Niemiec i austrji, gdzie, wino iaktycz- 
ną a dużo wyższą Siią Kupna maki polskiej, 
iavrykowano tam przy pomocy fivansjery ży- 
dowskiej, dla „<agranicy' rujnujący kurs na- 
BAĆ] Wuiuty, Lie uais UI rasu puvusta UO OChro- 
ny kursu marki polskiej instytuciom powoia- 
uym do regulowania obrotów t. j. giełdom i 
Dansou A JUż przeż w, ze giełdy nie mogąc, 
czy nie chcąc regulować, musiały iem samem 
derównywać zagranicznym  parytetom marki 
po'skiej, przez to już uziałały na szkodę pan: 
siwa i społeczeństwa polskiego. A Żydowska 
iupczywość i cięć zabicia wszystkiego, co pol 
skie swięciła swe tryumfy. Jakież to majątki 
lokowali zydzi w marce niemieckiej w rzeko- 
mem swląteht przekonaniu, ZĘ kurs jej się pod- 
niesio? Wiedzą o tem banki, które ją kupo- 
wały dla swej żydowskiej klientesi, wiedzą ró- 
wnięż giełdy na których robily banki zydow- 
skie kolosalne obroty marką niemiecką, wszyst- 
ko to ala utrzymania kursu marki niemieckiej 
a dla zgnębienia marki polskiej, 

A pod względem efektów nie działo się na 
giełdach lepiej. Najmniejsze wakania giełdy 
wiedeńskiej odbijały się decydująco na giełdy 
polskie, a krakowska wykazywała tak mało 
samodzielności a tak wielkie uzależnienie od 
gieldy warszawskiej, że była ona własciwie 
obliczona na wykorzysiame nieswiauomości 
tych, którzy na czas połączenia telefonicznega 
z Warszawą nie otrzymali. 

Giełdy nasze były i są opanowane przez ży: 
dów i przez nich terroryzowane; śmiało więc 
twierdzić możemy, że żydom zależało na utwo- 
rzeniu giełdy w Krakowie, a jakia z tejże wy- 
noszą korzyści, wiadomo nam z codziennego ży- 
cia. Bliskość giełdy i dewaluacja wyrobiiy sil- 
nie interes arbitrażowy banków. Arbitrażowa- 
no znowu przedewszystkiemi marką polską i to 
w ten zastraszający sposób, że ministerstwo 
musialo kilkakrotnie wkraczać i systować ar- 
biiraż a nawet niektórym bankom odbierać | 
czasowo przywileja dewizowe. 

Interesy dewizowe były bronią obosieczną; 
z jednej strony były bodźcem do kreowania co- 
raz nowych instytucji bankowych, z drugiej 
zaś jako najlukratywniejsze zabijały wszystkie 
inne rodzaje inieresów bankowych, same wybi- 
jając się na plan pierwszy. Zajęły one do te- 
go stopnia umysły, iż zdawało się nam, że 


wszystko jedno będzie, czy będzie kilka þan- 
ków prawdziwie dużych i kapitalistycznych, 
czy też cała falanga rozinaitych banków i ban- 
czków. A tę manię wykorzystali w pierwszym 
rzędzie żydzi, deprawując i pacząc pojęcia ban- 
kowości a wyciągająe z banków wszystkie ży- 
woetne soki dla swych celów, . 


Zubożaie przez wojnę społeczeństwo pol- 
skie, ograbiane ze swych oszczędności, lokowa- 
nych w bankach w aobrej wierzę, drogą roz- 
maliych rozporządzeń moratoryjnych, zaczęło, 
ounosic się z coraz większą nieuinością do ban- 
ków. Nieuiność ta spotęgowała się jeszcze wię- 
cej działalnością tychże instytucji, wprowadza-' 
jącą i stawiającą na pierwszy plan iuteresa 
spekulacyjne. Nięstety społeczeństwo polskie 
zajęło tu stanowisko, bierne i apatyczne i nie 
pouniosio źadnego sztandaru reakcji, Tu i ów» 
uzie podnoszone sprzeciwy prasy, były głosem! 
wołającego na puszczy i nie znajdowały od- 
dźwięku w społeczeństwie. 
Z wrastającym coraz większym brakiem 
zaufania do banków, malały z każdym dniem 
wkłady. Kapitaiy obrotowe banków ogranicza- 
ły się w koncu uo kapitałów własnych, niemal 
do kapitalów zakładowych, które rzecz natural- 
na obracano na interesa lukratywne a więc spe- 
kulacyjne. Jakżeż pomocną okazała się tu giel- 
da efektów. Korzystają z niej na szęroką skalę 
żydzi. Całe zastępy agentów i naganiączy i ro- 
biących sensacje zimyslonych transakcji, jakie 
rzekomo dane przedsiębiorstwo dokonało, 
wreszcie czarne gieidy, rozdimuchujące te sen- 
sacje i przygotowujące sobie w ten sposób żer 
na najbliższe dni.. wszystko to przyczyniało 
się do rozwoju giełdy, no, i banków. Dewalua- 
cja zmusiła częsć społeczeństwa, nie t'udnią- 
cego się ani przemysłem ani handiem do szu- 
kania dróg, celem możliwie prawdopodobnej 
ochrony tego, co traciio społeczeństwo z dewa- 
luacją. Większość z nich lokowała swe oszczę- 
unosci czy nadwyżki w akcjach. I tu brano w 
rachubę  przedewszystkiem akcje przedsię- 
biorstw przemysłowych, jako dających najwię- 
cej realną gwarancję. Akcjami bankowemi zaj- 
mowali się natomiast spekulanci-zydzi, nie mó- 
wiąc naturalnie o ich założycielach i wielkich 
akcjonarjuszach. I któż z nas nie pamięta uli- 
cy Długiej, jej naroznika „Izbę tlandlową*, 
gdzie przechoużąc w godzinach południowych 
miało się wrażenie jakiegoś powtórnego „zbu- 
rzenia Jerozolimy". Tam się odbywały zebra- 
nia giełdowe, których zespół składał się w 90 
proc. z żydów. (harakterystycznym, nię tylko 
ula usiuroju giełdy ale przędewszystkiem z pun- 
ktu widzenia wpływów, wywięranych na ban- 
ki, jest fakt, iż niektóre nawet polskie instytu- 
cje sądziły się niejako na to, by ich reprezen- 
tantem na giełdzie był żyd. Powagi nawet ban- 
kowe utrzymywały, że takie zdolności może 
mieć tylko żyd, jakkolwiek z praktyki wiedzia- 
ły, że te właśnie, rzekome, zdolności, zachwiały 
niejednokrotnie finansami banków. 
Wspominaliśmy powyżej, że akcje baakowe 
nabywali w dużym stopniu żydzi, akcje natu- 
rainie banków, mających charakter narodowy- 
polski, akcje bowiem banków żydowskich, ci 
ostatni już dawno posiadali. Cel był jasny: 
przez zgrupowanie jakiejś większej iłości akcji 
w swych rękach, osiągnąć wpływ na. bieg iute- 
resów i politykę banków. Chodziło tu już nie 
' o spekulację giełdową, o grę na zwyżkę czy 
zniżkę, ale przedewszystkiem o ingerencję, je- 
żeli już nie o zawładnięcie daną instytueją. Nie 
dobijają się oni wprawdzie o miejsca w radach 
nadzorczych czy zawiadowczych ale właściwą 
sobie taktyką opanowują te stanowiska, które 
w codziennem życiu bankowem odgrywają do- 
niosłe role; albo znowu dla tem większego zmy- 
lenią czujności społeczeństwa polskiego, wyku- 
piwszy duzą większość kapitałów danego ban- 
ku, pozostawiają jego wygląd niezmieniony. To 
nie są frazesy. Udowodnimy cyframi, że żydzi 
tworzą bardzo duży odsetek personalu urzęd- 
niczego banków a co najważniejsze zajęli w o- 
tgromnej większości stanowiska kierownicze, 
| Czy to nie wybitny wpływ akejonarjuszy tegoż 

samego pochodzenia? Czy? nie typowym obja- 
, wem tej gangreny jest przejęcie przez jednego 
| tylko żyda przeszło 80 proc, akcji Akcyjnego 
peona Związkowego, banku, który był stwo- 

rzony, swego czasu, jak sama firma wskazywa- 
e „dla stowarzyszeń zarobkowych į gospo- 
! etehi i ich kapitałami i kraju fundowany? 


y 


Reasumując nasze wywody odpowiadamy: 
Ad 1) ukształtowanie i tworzenie się ban- 
| ków odbywało się w sposób doraźny wśród 
ogólnej dezorjentacji społeczeństwa polskiego, 
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„AASŁO NARODOWE" 


którą umiały wykorzystać chytrość i łapczy- 
wość żydowska i nadać instytucjom tym kieru- 
nek działania, odpowiedni interesom i charak- 
terowi hebrajczyków. 

Ad 2) Kierunek ten wytworzył specjalną 
powojenną sferę działania banków, popieraną 
dewaluacją a podsycaną ciągle przez finansje- 
rę żydowską, przy pomocy giełd. Sfera ta, obej- 
mująca interesy arbitrażowe, dewizowe i efek- 
tów ze szczególnem uwzględnieniem charakte- 
ru spekulacyjnego tychże, służyła w kolosal- 
nej większości dla wzbogacenia się żydów, ko- 
rzystających wyłącznie z tych interesów. 


È tychże żydami lub osobnikami sobie ule- 


Ad 3) Z dwóch powyższych wynika sama z 
siebie odpowiedź trzecia, że już od samego po- 
wstania banków duży wpływ na bieg intere- 
sów tychże posiadali żydzi. Perfidną taktyką 
spekulacji pogłębiali brak zaufania spoleczeń- 
stwa polskiego do banków i zdołali odwrócić 
umysły polskie od zajęcia jakiegokolwiek re- 
akcyjnego stanowiska, sami obejmując domi- 
nujący wpływ na strukturę banków już to wy- 
kupując „gros“ akcji, już to obsadzając stanowi- 


głymi. 


1 


Precz z rytualnym ubojem bydła w Polsce. 


Wysoki Sejmie! A co tam słychać z wniosbiem w sprawie zakazu rytualnego 
uboju bydła w Polsce?! 


W Polsce — jak w Palestynie! W Polsce 
żydom wszystko wolno! 

Haniebny, urągający wszelkim zasadom i 
pawom hygieny, prawom. Towarzystw ochrony 
zwierząt, ów skandaliczny rytualny ubój albo 
raczej rytualne męczenie bydła w Pcisce przez 
żydów trwa do tej chwili mimo odnośnych 
wniosków w Sejmie, mimo protestów społeczen- 
stwa, mimo ogólnego oburzenia. 

W Polsce żydom wszystko wolno. W Polsce 
Żydzi, są już tak silni, że nawet Sejm, ta re- 
prezentacja „woli narodu“, milczy i ogląda się 
na żydów, co też oni powiedzą, czy aby może 
nie rozgeniewają się zbytnio?! Lepiej ich nie 
draźnić, a iść im na rękę, i w miłości i zgodzie 
budować Polskę na łonie izraela. 

Ale żart na bok. Żart smutny, ale niestety, 
prawdziwy. 

Faktem jest, że dnia 26 mają 1923 roku 
wpłynął do Sejmu wniosek posłów: ks. dra A. 
Wyrębowskiego i dra Tadeusza Dymowskiego 
przeciwko rytualnemu ubojowi bydła w Polsce 
i wniosek ten odesłany do komisji prawniczej 
i przemysiowo-handlowej śpi w nich  dotych- 
czas, złożony gdzieś może już nawet w archi: 
wum. 

Wniosek ów brzmi: 

„Prawie we 
Polsce bydło jest zabijane przez żydow- 
skich rzezaków, zostających pod ścisłym 
nadzorem rabinów i miejscowego kahału. 
Jest to tak zwana rytualna rzeź bydła, bo- 
wiem masy ciemnego żydostwa nie jedzą 
mięsa, które przez ich rzezaków nie zosta- 
ło uznane za koszerne, przyczem tacy ży- 
dzi jedzą tylko przodki, bo tylne części 
sztuk nawet koszernych są dla nich zabro- 
nione do spożycia. Naturalnie, żydzi więcej 
oświeceni do tych przepisów zupełnie się 
nie stosują — dla nich i mięso świńskie nie 
jest trefne. 

Uznanie, czy dane mięso jest koszerne, 
polega na skonstatowaniu, czy błona po- 
krywająca płuca, t. zw. opłucna, jest cała 
i nie przyrosła do ścian klatki piersiowej. 

Z nowoczesnemi naukowemi metodami 
badania oględziny rzezaka nie mają nie 
wspólnego. S4 one prastarym przeżytkiem 
przepisów sanitarnych, wyniesionych przez 
żydów z Babilonji lub Egiptu. Wówczas wi- 
docznie znano niektóre choroby płuc z za- 
paleniem opłucnej połączone i słusznie u- 
ważano spożycie mięsa z takich zwierząt 
za szkodliwe — pozatem nic więcej, 

Sam sposób wykonania tego rytuału 
żydowskiego, mianowicie ustami, zostało 
uznane za niehygieniczne nawet przez wła- 
dze rosyjskie i wskutek tego zabronione; 
nadymający może być chory na choroby 
zakaźne. 


Specjalną uwagę należy zwrócić na to, 
że praktykowany prze rzezaków koszerny 
ubój bydła nie odpowiada odnośnym prze- 
pisom o rytualnej rzezi bydła (Szulchan 
Aruch, Księga Jore Dea, art. 1—13; wzglę- 
dnie Talmud, taktat Cullin), przedewszyst- 
kiem dlatego, że już przed ubojem spędzane 
do rzeźni bydło jest kłute, kaleczone, czę- 
sto ma połamane żebra, a zatem, w myśl 
przepisów jest już „chore“, i jako takie 
„trefne”, o czem wiedzą doskonale rabini, 
rzezacy i kahały, lecz pokrywają ten fakt 
milczeniem, ze względu na zasadniczy cel 
tego, rzekomo, rytualnego uboju bydła, 

Zważywszy, że 1) sposób rytualnej rze- 
zi jest tylko pozorem do ściągania niesłusz- 
nego haraczu z chrześcijan na rzecz żydów, 
2) nie ma on nic wspólnego z zasadami hy- 
gjeny i naukowym sanitarnym nadzorem, 
a przeciwnie, im przeczy, 3) służy tylko do 


wszystkich rzeźniach w | 


zwalczania konkurencji handlu chrześci- 
jańskiego, opanowania handlu mięsem i 
bydłem wylączunie przez żydów i umożliwia 
dowolne pednoszenie cen mięsa, 4) znacz- 
"nie podaosi cenę mięsa i powoduje jego 
drożyznę na rynkach miejskich, 5) rzeź ry- 
tualna, praktykowana przez żydów wyiącz- 
nie mr celach finansowych wyzysku niema 
Żaassgo związku z istoła religi, 6) nawet 


Nr. 11. 


sztuki, uznane przez rzezaków za koszerna 
podług ścisłage brznałania gprzapiwów Tal. 
mudu 6 rzezi rytualnej, są jednak „trelnó”, 
7) we wszystkich niemal państwach na Za- 
chodzie rzeź rytualna została już zniesiona, 
jako sposób uboju wysoce barbarzyński, 

Wysoki Sejm uchwalić raczy. 

Wzywa się Rząd, aby zakazał prakty- 
kowanego w Rzeczypospolitej Polskiej ry- 
tualzego uboju bydła“, 

I wniosek ten utknął i przepadł (1) w Sej- 
mie! 

Protesty i uchwały wieców i zjazdów „Roz: 
woju“ w całym kraju domagające się popar- 


| cia przez Sejm i Rząd wniosku naszych posłów 


przebrzmiały również bez echa. Nie pomogły 


| również uchwaly III Zjazdu Delegatów Pol- 
| skiego Związku Cechów Rzeżniczych w Rzeczy- 


pospolitej Poiskiej, odbytego w roku 1923 w Ło- 


| dzi. * 


| jest to skandal jakich u nas mało! 
f 


Domagamy się od naszych posłów interpela- 
cji w tej sprawie, jest bowiem czemś niesłycha- 
nem, ażeby wniosek przez dwa lata nie miał 


i czasu wejść pod obrady komisji! 


r W następnym numerze pisma naszego o0- 
mówimy obszerniej sposoby rytuałnego uboju 


i bydła przez rzczaków żydowskich, 


Sensacyjne zeznania rabina. 


Dokument z r. 1712. — Tajemnice mac żydowskich. 


W Bibljotece sandomierskiego konsystorza í 


znajduje się siarodawny dokument, którego 
dosłowny tekst podajemy poniżej. 

Są to zeznania niejakiego Serafinowicza, 
i niegdyś rabina litewskiego, później z przekona- 
|nia ochrzczonego, złożone pod przysięgą przed 
'konsystorzem w Sandomierzu dnia 17 marca 
;1fie r. Oto tekst dosłowny: 
i „Jako każdemu chrześcijaninowi należy 
dawać świadeciwo prawdzie według boskiego 
przykazu, tak y mnie, w pamięci mayącemu 
tę obligacyą, należy zeznać publicznie y dać 
świądećiwo przeciwko niewiernym zydom, za- 
pierającym się złośliwych swoich uczynków, 
między którymi y ta iest złośliwa bezbożność, 
że krew chrześciańską z niewinnych dzieci 
okrutnie wylewaią, a to z wyrażonego rozkasu 
! swego Talmudu, którey oni na czary swoie za- 
| żywaią. 

Ja sam, gdy byłem rabinem naystarszym, 
albo przełożonym nad innymi rabinami w sy- 
nagodze litewskiej, niżeli mnie BOG do wiary 
swiętey katolickiey rzymskiey powołał, zamę- 
czyłem dwie dzieci chrześciańskich, iedno w 
mieście nazwanem Rożana, w Litwie, — syna 
J. M. Szumskiego, podwoiedzego wileńskiego, — 
drugie zaś w Słominie, nie wiem czyie; sposób 
zaś, którego zażywaią w męczeniu dzieci taki 
iest. 
| Schwytawszy dziecię, karmią ie przez dnie 
| 50 wszelkiemi, które magą mieć specyiałami, 
w sklepie ciemnieiszym, bawiąc przez ten wszy- 
| stek czas graniem w karty, dawaniem pienię- 

dzy y inszemy krotofilamy. Po skończonych zaś 
[40 dniach, gdy dziecię wyprowadzą, rabin 
wziąwszy ie za rękę, uderza lancetem w palec 
naymnieyszy u prawey ręki, tak żeby krew pry- 
snęła rabinowi aż do oka, dlatego zaś w palec 
, naymnieyszy uderza rabin lancetem, że ma 
więcey krwi wypłynąć; kiedy w ten palec ugo- 
| dzi rabin, dziecie bowiem przez to nie lęka się, 
potem bierze rabin nóż uroczysty we srebro o- 
prawny, y tym uderza dźecie w bok prawy, pod 
płynącą z boku krew podstawiwszy miednice 
srebrną pozłocistą; potym wsadza dźecie w 
beczke pomierną gwoźdźiami długiemi jak pió- 
|ro gęsie a ostremi na wszystkie granie nabitą, 
y w niey taczą do wyścia krwie ostatniey 
i kropli. | 

| Potym wyiąwszy dziecie z beczki, (ieżeli 
| jeszcze „żyie, bo często żyią dźieci dla tego, że 
strona w beczce, która jest przeciwko sercu, nie 
iest nabita gwoździami, y głowa tez nie iest w 
beczce) na Krzyż wbiia dźiecie rabin, mowiąc 
te słowa Hebrayskie. To iest: „Venik mas Ne- 
komo bagoim Ubaleyhem“. Co się po polsku 
tłumaczy: „Jakośmy Boga  Chrześciiańskiego 
umęczyli, który się nazywał dziecięciem, tak po- 
winniśmy dźieci chrźeściiańskie męczyć". Te 
zaś ceremonią zachowuią, kiedy sam rabin za- 
biia y męczy dźeci Chrześciyańskie, kiedy zaś 
ktory żyd sam schwytawszy dżecie męczy, nie 
ma względu na ten obrząd, ale jako może tak 
zabiia. 

Na co zaś zażywaja żydzi 
ściiańskiey, wyrażam i opisuię. 


krwie Chrze- 


ìi moiey za pomocą Boską opiszę, 
q informacia dostatecznieysza. Na którym świa- 
! dectwie 


1 Są dwa tygodnie w roku, w których ia- 


| kikolwiek dzień bierze rabin krew dziecięcia. 
, Zarzniętego, y maże nią nadedrzwiami, którega= 


kolwiek chrześciianina, przez co staią się chrze- 
ściianie łaskawsi na żydów, y bardziey ich ko- 


| 
1 
| cnaią niż siebie wspólnie. 


2. Pdezas ślubu, daie rabin iaykc nowożeń- 
com, w ktorem iest krew chrześciiańska. 

3. Umierającym żydom tymże iaiem, w któ- 
rem iest krew Chrześciiańska oczy smaruią, 

4. Kiedy Wielkanoc żydzi obchodzą, zaży- 
wają macy nazwanej Evisomex, w tey zaw- 
sze bywa krew Chrześciiańska. 

5. żeby się handel szczęścił żydom, biorą. 
list od rabina, w którym się zawiera krew 
chrześciiańska, ten list kopie pod progiem do- 

| mu iakiego Chrześciianina, a tak mu się szczę- 
i ści. Słowem, na same tylko skryte y nieprze- 
j liczone czary tej krwie zażywanią. 

Na Litwę całą wychodzi tey krwie, co rok 

garcy trzydzieści. i 

| Za krew płacą żydzi i żydówki, od lat trzy- 
dziestu wieku swego, na każdy rok złotych 
dwa. 3 

Ciała zamordowanych dzieci nie chowaię, 
które zwią Pegier, zdechłego zaś nie godzi 
się im chować. Więcey zaś o tym w księdze 

skąd będzie 


i uczynionym w  Konsystorzu Sando- 
| mierskim, pod przysięgą według roty opisaney, 
własną ręką podpisuje się dnia 17 marca 1712 
|Jan Serafinowicz mpp.*. 


Jak niszczą polski przemysł! 


(Korzyść odnoszą z naszych boga: 
tych rud cynkowych tylko Czesi). 


Polska posiada olbrzymie rudy cynkowe w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, gdzie znajdują się tak- 
że walcownie, przeznaczone do wyrabiania bla- 
chy cynkowej. Walcownie te, jedne z najwięk- 
szych w Polsce, zartudniają setki robotników, 
są dziś nie czynne. Pochodzi to jednak nie z 
braku zbytu na rynku wewnętrznym, ale z wy- 
jątkowej wprost sytuacji i, 

stworzonej przez kartel cynkowni czeskich. 
Kartel ów skupuje przez pośrednika swego, ży: 
' da N. Silberzweiga (ul. Długa 3) z Krakowa 
| rudę cynkową w Polsce, 


wywozi ją do czeskich walcowni, a stamtąd do- 

piero wysyła do Polski jako gotową blachę 
cynkową. 

Na przedsięwzięciu tym zarabia naprzód po- 

średnik p. Silberzweig potem czeskie fabryki 

cynku — a koszta produkcji i zarobki pośred- 

ników 


opłacić musi polski konsumenł. 
Niewiadomo tylko, czy rząd polski ściąga z p. 
Silbrezweiga przynajmniej podatek obrotowy i 
czy choć w tej skromnej części uczestnicy w 
zyskach swoich obywateli. 
Polecamy jednak tę sprawę szczególnej pa 
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mięgi Pana Gregera, prezesa Izby Skarbowej 
w Kaaskowia, 

Zwracamy cię równocząćnie, da kół prze- 
wysłowców polskich oraz stron interesowa- 
nych, czy w tej, tak ważnej sprawie, nie mo- 
gliby czegoś przedsięwziąć, coby niszczącej i 
ubliżającej nam gospodarce kartelu czeskiego 
na ziemi polskiej kres położyło. Nie zapominaj- 
my, że każda pozycja przemysłu jest pozycją 
strategiczną w walce o niezależność ekono- 
miczną. 


Co się dzieje w całej 
EB Polsce ? 


Zażydzenie Kasy Chorych. 

Powiatowa Kasa Chorych w Samborze, za- 
trudniająca do tej chwili £ lekarzy: jednego 
Polaka i jednego żyda, „rozszerzyła się“. 

A rozszerzyła się w ten sposób, że dobrała 
sobie jeszcze... 2 żydów-lekarzy: sjonistę Kess- 
lera i drugiego żyda Weinerta. 

Zresztą mój Boże, czyż można dziwić się 
Powiatowej Kasie Chorych?! — Ona tylko chce 
wprowadzić w życie hasło: „Swój do swego“ 
będąc sama już dobrze zażydzona, uzupełnia 
tylko i kompletuje zastęp swoich synów Izra- 
ela. 

Cześć panom z Kasy Chorych! Cześć! A wy, 
żydzi, cieszcie się, gdyż naprawdę, macie po- 
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wód ku temul... , al. 
GHRZANÓW, 
Pod znakiem gwiazdy sjońskiej. 
Miasto nasze, siedziba powiatowa okręgu 


przemysłowego, przedstawia smutny obraz do- 
tychczasowych rządów  sjonistyczno-filosemi- 
ckiej Rady gminnej. Brud, nieład, wyboje na 
ulicach, popsute chodniki, obdrapane domy, 
drewniane budy, jak w średniowieczu, na ryn- 
ku, oto rezultaty tych rządów. Dalej oddawa- 
nie gruntów sjonistora, podczas gdy n. p. na 
seminarjum żeńskie Rada gminna gruntu u- 
chwalić nie raczyła — wszystko to oburza każ- 
dego prawego Polaka. 

. W ostatnich czasach odbyły się wybory do 
Rady gminnej. Urzędnicy i mieszcząństwo pol- 
skie, mając już po uszy władców miasta z pod 
znaku gwięzdy sjońskiej, chcieli wybrać ludzi 
zdolnych i niezależnych, którymby leżało na 
Sercu dobro i czystość miasta. Niestety, agita- 
cja dotychczasowych władców, opanowanie 
przez nich wszystkich placówek wyborczych, 
komisji i specjalne ułożenie list wyborczych — 
spowodowały, że cała inteligencja polska i 
rnhieszczaństwo usunęło się od wyborów, zakła- 
dając protest. 

Obecnie całe społeczeństwo polskie ocze- 
kuje od Starostwa i Województwa, iż te wc- 
zmą w obronę polskość miasta i nie zatwier- 
dzą wyborów pod takiemi auspicjami i w ta- 
Kich warunkach dokonanych. O ileby opinja 
Województwa i Starostwa wypadła inaczej, 
autorytet władz naszych musiałby siłą faktu 
zmaleć i wywołałby  siusznie rozgoryczenie 
wśród ludności miescowej. 

Polacy Chrzanowa oczekują jednak ze spo- 
bojem wyroku wojewódzkiego, ufni, że wła- 
dze zrozumią doniosłość chwili i że nie odda- 
dzą miasta w ręce garstki ludzi, nie nadają- 
cych się do rządzenia miastem. 


LIPNO. 
Solidarność żydowska i polska. 

Żydzi umieją być solidarni i gdy chcą ko- 
go zwalczać — umieją to zrobić, jak zaś zacho- 
wują się Polacy, może posłużyć fakt następu- 
jaey: 

W mieście naszem jest 5 zakładów fry- 
zjerskich polskich, a 4 żydowskie, molskie 
przeważnie świecą pustkami, żydowskie nato- 
miast pełne, i to głównie uczęszczane przez 
Polaków. 

Żydzi w Lipnie starają się obecnie o prze- 
łożenie targów na poniedziałki i czwartki, za- 
miast dotychczasowych, odbywających się we 
środy i soboty, tłómacząc, że targi sobotnie u- 
dać się nie mogą, ponicwaź żydzi w soboty 


handlować nie nogą. I żydzi i Polacy zbierają : 


listy z podpisami. Kiedy jednak dowiedzieli 
się, że jeden z właścicieli zakłądu fryzjerskie- 
go, Polak, p. Sz podpisał lstę polską, Wszyscy 
Żydzi, którzy do tej pory iczzcze doń uczęsz- 
uzali (przyciągała ich solidność roboty) prze- 


stali chodzić do uicgo, jedeu zaś z żydów, Ze- 1 
lek, podarł nawet swą kartę abonamentową i; 


zainicjcwał bojwot fryzjcra polskiego. I oto w 


„HASŁO NARODOWE" 
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jednym odrazu dniu stnacił p. Sz. 25 procent 
klijentałi. 

Tak pasżępuję żydzi. A Polacy? — w dal- 
szym cięgu uczęszczają do żydowskich fryzjer- 
ni, napełniając kieszenie żydowskie pieniądz- 
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Komitet Budowy Sanatorjum w Mikuliczynie, 
Powiatowego Koła Związku Inwalidów 
Wojennych Rzpltej: Polskiej w Kołomyi, 


== urządza 
DNIA 2. LUTEGO 1925 ROKU 


W SALACH KASY OSZCZĘDNOŚCI 
= w KOŁOMYI 


pod protektoratem : 
JWP. Dr. Pawlikowskiego JWP. Monda 
starosty ułk.idow.49 pp. H 


JWP. Drozdowskiego! JWP. Balickiego 
prez. sądu okr. prez. miasta 


cze Wielką S% 
Zabawę Caneczną 
PE z Kotyljonem, 6% 


| 

połączoną 

| 2 loterją fantowa oraz licznemi | 
niespodziankami | 


se? pan 
are .. 


na którą ma zaszczyt zaprosić 
wP _.._. 2 Rodziną. 


Muzyka 49. pp. Strój wizytowy. 


oczą o godzinie 8. więczórem. 


| 
| 
| 
| 
| Wstęp ściśle za zaproszeniami od osoby 2 zł. 
I 
| 


Czysty dochód przeznaczony na budowę Sanatorjum 
dla piersiowo chorych Inwalidów wojennych 
Rzeczpospolitej Polskiej. 


SE SIĄ 
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Druk W. Braunera w Kolomyi 


JASŁO i powiat jasielski, 
Plaga alkoholizmu szerzonego przez żydów. 
Ustawą z 23 kwietnia 1920 r. postanowił 


Rząd nasz ograniczyć plagę alkoholizmu, redu- 


kując wyszynki do jednego na 2.500 mieszkań- 
ców danej miejscowości. 

Inaczej jest jednak w naszem mieście. Za- 
miast bowiem 4 szynków, istnieje ich aż 281 — 
w pięciu zaś miejscowościach tut. powiatu 
może być po jednym wyszynku, a jest ich: w 
Kołaczycach 2, w Oipinach 4, w Osieku 4, w 
Święcanach 3, w Żmięrodzie 12, a w 11 gmi- 
nach, gdzie wogóle szynków być nie powinno, 
jest ich 13 koncesjonowanych, a wiele pokąt- 
nych, tajnych, tego nikt nie ziiczy. 

Mała wioska Ślawęcin  „uszczęśliwiona* 
EEEE wyszynkiem, urządziła plebiscyt, 
który wypowiedział się za zupełnem zniesie- 
niem sprzedaży alkoholu. Ale cóż z tego, żyd 
mimo energicznej akcji mieszkańców wioski, 
kpi sobie z uchwały, jak zresztą wogóle żydzi 
wszędzie. 

N. p. w Jaśle są sklepy, wprawdzie w nie- 
dziele i święta zamknięte, ale tylko polskie, 
natomiast żydowskie przy pomocy drugich 


drzwi od tyłu, handlują w najlepsze. Wszelkie ! 


| 

| 

klotliestekie nie odnoszą skutku i żydzi śmieją 
| się z tych nielicznych jednostek chrześcijań- 
skich, które otwieranie sklepów w niedzielę i 
| wyszynk alkoholu przez całą niedzielę od świ- 
tu do nocy, ganią i potępiają. 

Smutnem i bolesnem jest to, że społeczeń- 
stwo nasze samo na to gwałcenie ustaw nie 
reaguje, ale przeciwnie samo wstępując do skle- 
pów i szynków żydowskieh w niedzielę, gwal- 

| cenie to popiera, Nie chce ono widzieć, do cze- 
go żydzi tą drogą zmierzają, że czeka nas zu- 
| pełne rozpicie się ludności, czeka nas niewoia 
į tym razem żydowska! 
Narodzie polski, ocknij się! 
Mieszkaniec Jasła. 


GORLICE. 

Ustawa o spoczynku niedzielnym u nas 
widocznie nie obowiązuje, gdyż żydzi otwiera- 
ją sklepy stale we wszystkie niedziele i świę- 
, ta, a nawet są tak bezczelni, że zaczepiają 
i przechodniów i nawolują ich do kupowania. 


r 
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mi, polskie zaś zakłady świeca pustkami. Tak 
się u nas popiera polski, rodzimy przemysł i 
handel, i tak wygląda solidarność żydowska 1... 
polska, f 


Smutne to, ale prawdziwe... 
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W powszednie zaś dni nie krępują się zu- 
relnie zarządzeniami władz, regulującemi czas 
zamykania sklepów, lecz handlują tak długo, 
jak im się tylko podoba. 

Jeżeli ta ustawa nie zostanie zniesicena lub 
ściśle stosowana wobec żydów, to polski han- 
del paść musi. 

Kiedyż zrównają nas z żydami. 


OLKUSZ. 
Państwo w państwie. — koncesje tylko w rękach 
żydowskich. 

Jak się dowiadujemy, starostwo olkuskie 
przeprowadziło rewizję ksiąg w Olkuskiej gmi- 
nie żydowskiej, gdzie ku niermiernemu zdzi- 
wieniu urzędników starostwa i wielu innych, 
znaleziono księgi prowadzone w języku żydow= 
skim jak również i pieczęć urzędu gminnego 
miała tekst żydowski, zaś kwity były wyda- 
wane bez daty i numeracji. Sprawa przybierą 
ciekawy obrót, tembardziej, że o nieperząd- 
kach w żydowskiej gminie doniósł do staro- 
stwa jeden ze starozakonnych. 

Koncesję na hurtowny skład piwa posiada 
żyd Zylberberg, pomimo tego, że polskich re- 
stauracji w Olkuszu jest 6, a żydowskich 2, 
więc apelujeniy do pp. restauratorów i do Sto- 
warzyszenia Kupców Polskich w Olkuszu, aże- 
by postarali się o założenie wiasnej współdziel- 
czej huriowni, a nie popierali żyda kosztem 
polskich konsumentów. 

Z przykrością musimy stwierdzić, że ku- 
piectwo olkuskie nie zainteresowało się palącą 
kwestją założenia chrześcijańskiego handlu 
porcelaną 1 szkiem a także fajansami i han- 
dle te spoczywają dotychczas w rękach żydow= 
skich. 

Koncesję na hurtowne składy cukru i soli 
posiadają żydzi: Dafuer i S$lomnicki, którzy 
stale posiadają zapasy tych niezbędnych arty- 
kułów pierwszej potrzeby, zaś Kółko Rolnicze 
w Olkuszu z tą samą koncesją często odczu- 
wa brak towaru, przeto radzimy zarządowi 
Kółka Roln., więcej starać się o towar. 

Olkusz posiada 19 kraweów żydowskich 
bez dyplomów wszyscy, i 2 polskich dypiomo- 
| wanych, zaś 13 rzeźników żydowskich i 1 Po- 
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laka, którzy wyrębują mięsp wołowe, lecą 
społoczeństwo olkuskie chyba nie zdaje sobie 
dokładnie sprawy z celowości rozwoju życia na- 
rodowego, ponieważ te 3 intęresy polskie przo- 
ciw 32 żydow., świecą pustkami i ciągle wege- 
tują, podczas gdy żydowskie prosperują wy- 
śmienicie. 

Brak polskiej owocaxnł dotkliwie odczuwa 
miejscowe społeczeństwo i dziwić się należy, 
że nikt z chrześcijan nie pomyślał o otwarciu 
owocarni, co jest na rękę 8 (ośmiu) żydowskim 
podobnym handlom. Mamy nadzieję, że fakty 
powyższe Związek Polsklego Kupiectwa olku- 
skiego poda do szerszej wiadomości, a chętni 
znajdą się, terabardziej, źe kilka żydowskich 
sklepów jest do sprzedania, 

Czekamy na czyn kupiectwa olkuskiego! 


GWOŻDZIEG koło Kołomyjł. 
Tragedja „Drzymały gwożdzieckiego" 
nego. 

Niejaki Juljan Nowotny, zamieszkały po- 
przednio w Tyszkoweach, nabył od ks. Pu- 
zyny realność w Gwoźdźcu. Całe życie, bo nie- 
mal 35 lat, pracował ten człowiek na to, by kie: 
dyś móc wreszcie odpocząć pod własnym da 
chem. Innego majątku nie posiadał, kupiwszy 
więc realność przywiózł ze sobą skromny dość 
swój dobytek i jako prawny właściciel chciał 
część domu objąć w posiadanie. 

Dom ten był jednak tymczasowym .przed- 
miotem najmu wzbogaconego żyda, adwokata, 
Natana Gewiirza, który zajmował całą realność. 
Kiedy Nowotny przyjechał z rodziną i zatrzy- 
mał się na podwórzu, Gewürz nie chciał go 
wpuścić do domu. 

Cóż było robić? — Na dworze zimno, deszcz. 
Cała rodzina więc Nowotnego schroniła. się na 
ganek i tak na deszczu i słocie całą noc prze- 
siedziała, Gewürz zaś rozpierał się w 8 poko- 
jach, używając tylko 6, a w dwu trzymając 
ziemniaki. Rano spowodował Gewiirz, iż No- 
wotnemu zagrożono urzędowo aresztem, gdyby 
odważył się wejść gdziekolwiek do swego 
mieszkania. , 

Stan taki trwał 4 tygodnie i przez 4 tygod- 
nie rodzina Nowotnego nocowała pod: gołem 
nłebem na ganku. Z zimna i niewygód zacho- 
rowała Śmiertelnie wreszcie S86-lotula matka 
Nowotnego. Sprowadzono więc księdza z Pa- 
nem Bagiem i wówczas zwrócono się do Ge- 
wiirza z prośbą, by przynajmniej na czas spo- 
wiedzi chorej pozwolił matkę wnięść choćby w 
sieni domu. Nie wzruszyło się jednak kamien- 
ne serce Gęwiirza. Ostatnie namaszczenie przy- 
jęła numierajaca matka Nowotnego pod golem 
niebem. Przechodzący ludzie mieli zaiste wido- 
wisko, jak pod własnym domem, zajętym przez 
Żyda umłerala Jak pies bezdomny matka praw- 
nego właściciela, 

Ale tu przebrała się już miarka; bezczelno- 
ści żydowskiej wszyscy mieli już dość. Zano- 
miło się na żywiołowy odruch całoj miejscowej 
ludności. I wtedy dopiero na interwencję księ- 
dza Telesfora Gabryla wpuścił Gewürz Nowot- 
nego z rodziną do jednego pokoiku zawierając 
z Nowotnym umowę (bez świadków ze strony 
Nwotnego) a w obecności dwóch swoich przy- 
jaciół: faktora Bergmanna i adwokata Sobel- 
sona. I odtąd zaczęły się nowe szykany i pro- 
cesy. Gdy żona Nowotnego prosiła o drobne 
ustępstwa Gewiirz wołał: „Ja was zniszczę, ja 
was tak skrępuję, łe się nie ruszyciel" 

I rzeczywiście pragnie zniszczyć biedaka, 
gdyż wytoczył mu równocześnie 4 pro 
cesy prowizorjalne, licząc na to, że Nowotny 
nie będzie wstanie ponieść kosztów procesu. 

Oto tragedja Polaka w własnej ojczyźnie, 
w której całe życie pracował na to, by mieś 
kawałek własneno dachu nad głową, a które- 
mu żyd zasłanłający się „prawem" dach za- 
brał. Czy to jest „prawo“? Oto jak żydzi w wol- 
nej Polsce rządzą się! 

O dalszych uczynkach Gewdurza w następ- 
nym numerze. 


BUDZIK PRZEDWOJENNY 


g 2-letnią gwarancją słynnej fabryki funghansa 


5 zł pierwsza rata następne dwie raty 
czekiem P. K, O. 


wysyłam natychmiast za zaliczką B zł, 


MARJAN DAJEWSKI 


Lwów, ul. Akądemicka L., 20. 


Nowot= 
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Rezazelmość żydowska, Przy wlicy Brackiaj 
ma sklep z mięsem żyd Maurycy (I) Kiknreiah. 
Właścicielem tego sklepu jeszczę przed wojnę 
był znany w Krakowie rzeźnik Będzikiewicz, 
który miał czysto polską klijentelę i dostawy 
dla wojska. Otóż podstępny żyd, który ten 
sklep już z drugiej ręki nabył, chcąc zatrzy- 
mać dawną klijęntelę, zatrzymał w sklepie 
naprzeciw wejścia obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, przed którym nawet lampkę 
pali, a na bocznej ścianie powiesił godło pań- 
stwowe. 

Dla zatrzymania polskiej publiki, przebic- 
gły a zarazem bezczęlny żyd profanuje obraz 
drogi każdemu sercu polskiemu i nadużywa 
godła państwowego. 

Oto jeden dowód więcej, że niema lajdac- 
twa, na któreby się żyd nie ważył, jeżeli tylko 
spodziewa się, że zrobi na tem dobry interes. 

Wzywamy władze, aby natychmiast poło- 
żyły kres tej bezczelnej prowokacji, 


Akcje Banku Polskiego przoohodzą w ręce 
żydowskie. Na wezwanie rządu, urzędnicy ku- 
powali akcje Banku Polskiego na raty. Obe- 
cnie wielu z nich musi sprzedawać je z powo- 
du braku pieniędzy, 

Nie możęmy zrozumieć dlaczego rząd nie 
pozwala kupować tych akcji żadnemu innemu 
bankowi prócz Banku Gospodarczego, który 
jest znaną placówką żydowską i akcje Banku 
Polskiego skupuje za pośrednictwem tylko ży- 
dowskich kantorów. 

W Rzeszowie n. p. kantor wymiany Fróh- 
licha nabył już kilkanaście tych akcji. 

Czy to nowe ustępstwo rządu na rzecz ży- 
dów i nagroda za bojkot Banku Polskiego w 
czasie jego tworzenia? 


Władzom pocztowym do wiadomości. Na 
poczcie w Kadczy nie dochodzi regularnie ,„ta- 
slo Narodowe" do rąk prenumeratorów. Urzę- 
dniczka pocztowa, żydówka, powiedziała nie- 
dawno jednemu z prenumeratorów, że „kląsło 
Narodowe" odesłała do wójta, skoro ten był u 
wójta 1 następnie poszędł na pocztę z oznaj- 
mieniem, że u wójta pisma nięma, wówczas 
„Haslo Narodowe" otrzymał. 

Ogłaszając ten fakt niezwykłego nadużycia 
władzy urzędowej, oświadczamy, że nadal po- 
dobnych czynów nie będziemy tolerowali. 


Kto broni bamdyłów? Onegdaj odbył się w 
Tarnowie sąd doraźny nad bandytami oskar- 
żonymi i mordy i rabunki. Charakterystyczne, 
że oskarżonych bronili dr Lamterbach, dr Borer 
i dr Moscher. 


Prusko-żydowska Salamandra otworzyła 
w kKrąkowie sklep z obuwiem, dzięki gościnno- 
ści przemysłowca polskiego p. Burtana, który 
odstąpił jej jej lokal w kamienicy żony. Pan 
Burtan reprezentuje w Krakowie Chrz.-Dem. 
i twierdzi, — że jest rzęcznikiem interesów 
rzemieślnika polskiego. Zobaczymy, czy polski 
szewc będzie mu wdzięczny za powyższy czyn. 
Zaznaczamy, że firma „Salamandra“ z pocho- 
dzenia pruska, (wdarła się do Krakowa na tej 
podstawie, iż lwowska odnoga tejże jest pro- 
tokołowana. Przeważna część personalu firmy 
jest żydowska a, urządzenie sprowadzono, 
z Wiednia, wbrew reklamom gazeciarskim. 


Przykre rzeczy. Głos Narodu (Ch. D.) i Go- 
niec Krakowski (N. D.) pomieszczają od dłuż- 
szego czasu reklamy firm żydowskich jak np.: 
Salamandry, Kernera, Friinkla i t. p. W tek- 
ście redakcyjnym owych pism mówi się stale 
o potrzebie odżydzenią naszych miast o wspie- 
raniu handlu i przemysłu polskiego — a w 
w oficynach administracyjnych, dla grosza, u- 
prawia się ordynarną kontrabandę dla żydow- 
skich ogłoszeń. Czas skończyć z frazesami, 
czas najwyższy, wykonywać praktycznie pro- 
gramy politycznel 

Stowarzyszenie Samopomocy Dorażnej w 
Krakowie, Wiślna 10. Przed 10 laty powstało o- 
no z inicjatywy i energji jednego człowieka, 
który nie poddając się trudnościom, wywoła- 
nym wojną — doprowadził, iż liczy ono obec- 
nie 1600 członków czynnych — a powinno li- 
czyć na podstawie swej humanitarnej działal- 
ności, kiłkadziesiąt tysięcy. Do Stowarzyszenia 
tego należeć mogą samowolni mężczyźni i ko- 
biety — nie przekroczywszy 50 lat życią swego. 

Wpłaca się jednorazowo taksę wpisową. 2, 
5 lub 6 zł, zależnie od wieku, corocznie na 
koszta utrzymania biura zL 4. W razie 
śmierci jednego z członków wpłacają wszyscy 
po 50 gioszy — a uprawnionemu spadkobiercy 
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udziela się darażną zapomogę tyle razy pe W 
grenay — wisły jest caenków w dniu zgłoszet 
nia .e wypadku śmierci, obecnie za 20, 7 


Co kosztuje rocznie przynależność np. w 
1924: Na administrację 4 — 38 wypadków zł. 
17 — łącznie zł. 38 — wzamian za to otrzymuję 
spadkobiorcy 800 zł, zapomogi. Ale weźmy gdy- 
by liczbą stowarzyszonych wzmogła się np. do 
4090 — świadczenie wyniosłoby 2080 złotychi 

Przyjmując, że koszta pogrzebu wynoszą 400 
zł, otrzyma wdowa lub sieroty jeszcze 14:00 zł. 
To jednak bardzo duży grosz z którym rozpo- 
cząć można jakieś małe przedsiębiorstwo — w 
każdym razie w ten sposób osierocone rodziny 
— skutkiem przezorności zmarłego — nie sta- 
nowią krańcowego proletarjatu, 

Niema w Polsce całej Stowarzyszenia o 
tak wzniosłych celach — a jednak jak mała 
garstka ludzi dotąd wpisała się na członków! 
Każdy myśli, że jeszcze ma czas wpisać się — 
a tymczasem śmierć nie przebiera w swych o- 
fiarach. 

Nawołujemy, wpisujcie się do tego stowa- 
rzyszenia w Krakowie, Wiślna 10 — to jest wy 
wszyscy, którzy kbchacie swe rodziny, 


Gdzie joszcze spotkamy żydów? Nie dawno 
urzędowały komisje polityczno-wojskowe, Do 
jednej z takich, która urzędowała w klaszto- 
rze 00. Reformatów i PP. Prezentek (Św. Jana), 
Włądze wojsk. delegowały oficera-żyda. Jest ta 
tem dziwniejsze, że członkowie komisji mieli 
prawo wejść w klasztorach żeńskich za klau- 
zurę. Czy władze wojskowe są już tak bardzo 
zażydzone, że nie mogą delegować oficera kå 
tolika i nie widzę w delegowaniu do komisji 
urzędującej w klasztorach nic zdrożnego? 

Czy Konsystorz wie o tem? 


Pająki! Sto pięćdziesiąt żydków 1 żydówek 
poluje codziennie, zarzucając sieci na lekko 
myślne ofiary. 

Wciskają sią do domów w chwilach, gdy 
niema mężów, ofiąrowywują wszelakie płótna, 
płócienka, materjalne towary na spłaty w ra- 
“tach sześciu do ośmału miesięcy. 

Łąkema ta oferta przynoszona do domu 
Doz fatygi — no i setki tych nieopatrznych pań 
1 służących wpadają w te zgrabnie zastawione 
sieci pajęcze. 

W zasadzie wszystko jedno czy tego To» 
dzaju patryjotki kupują u togo lub innego ży- 
da, jednak w obowiązku naszym jest prze- 
strzedz wszystkich, że w tej drodze nabywane 
towary są o 80 proc. droższe, jakby je nabyć 
mogły w handlu katolickim! 

Dwie panie rozważniejsze od ogółu, po- 
brały próbki płótna za które pająk żądał 3 zł. 
zą jeden matr — przekonały się, że tę samą 
jakość sprzedaje się po 1.70 za metr, — Z prze- 
rażenia wykrzyknęły: lichwiarze = złodzieje! 
Tak, ale to dwie uchroniły się, a wieleż o- 
fiar pada dziennie w te sieci; Ta lekkomyś]- 
ność naszych pań Polek, jest jednak przeraża- 
jaca. My sami przyczyniamy się do naszego zu- 
bożenia na rzecz wrogo nam usposobionych! 


Żyd, wioczny.. dzierżawca. Po nabyciu 
majątku hr. Łosia w Dębnikuch, Magistrat kra- 
kowski wydzierżawił grunta i folwark z zabu- 
dowaniami gospodarczemi żydowi Salomonowi 
Schęinowitzowi. Pierwotnie dzierżawił on 110 
mrgów, obecnie 50, Dzierżawca ten, jak zresztą 
każdy żyd, zniszczył zupełnie zabudowania, 
których nigdy nie poprawia, lecz tylko — jak 
to czynili praojcowie na puszczy — podpiera je 
różnej wielkości palami i drągami, aby się zu- 
pełnie nie rozpadły. Budynkom odpowiada zu- 
pełnie inwentarz martwy, również od kilku- 
dziesięciu lat nie uzupełniany, a więc zupełnie 
zniszczony. Teraz kończy się żydowi kontrakt, 
wzywamy więc naszych czytelników, aby nie 
dopuścili więcej żyda do tej dzierżawy. Reflek- 
tanci muszą jednak żądać kategorycznie ode- 
brania dzierżawy ydowi, który już dorobił się 
na tem ładnego majątku i musi ustąpić miej- 
sca Polakowi, 


Rozwojowiec, Polak inwalida fachowiec, dła- 

letni dzłerżawca, poszukuje hotelu, restau- 

recji, Kawiarni lub prostego wyszynKu 
w miejscu najbardziej zażydonem, 


Adres: 
Rozwojowiec restaurator Kolzjowy 
Słanki 


„HASŁO ox: Noboa u MIEJ 


JaK odżydzić Polskę ? 


(Dalszy ciąg odpowiedzi na ankietę „Hasia ASIĘ : 


XII. 

1) Separacja zupełna naszych dzieci i mło- 
dzieży od dzieci żydowskich. 

2) Zakładanie sklepów katolickich, gdzie 
tylko możebne. 

3) Sprowadzanie en gros towarow przez 
kupców katolickich dla swych sklepów, 

4) Wychowywać młodzież obojga płci na 
kupców i tsarać się o zajęcie ich we wszelkiej 
brnaży. 

5) Piętnować sługusów żydowskich po 
imieniu, choćby byli nawet na najwyższych sta- 
nowiskach. 

6) Przypominać duchowieństwu o rozkazie 
Chrystusa: paś owce moje! paś baranki moje! 

>: XII, 

Najważniejsze źródła przewagi 
czej żydów w Polsce są następujące: 

1) Handel zbożem i innemi ziemiopłodami. 

2) Handel bydłem, mięsem i produktami 
zwierzęcemi. 

2) Opanowanie banków 1 instytucyj kredy- 
towych. 

Głównem źródłem znaczenia 1 wpływów 
żydowskich jest żydowski handel mabywczy. 
Największe wpływy mają ci kupcy, którzy ku- 
pują, a nie ci, co sprzedają, ci kupcy, którzy 
dają pieniądz i kredyt za towary wyproduko- 
wane, a nie ci, którzy ofłarują towar, a biorą 
pieniądze. 

W Kongresówce niemrawa akcja wyzwole- 
nia się gospodarczego, istniejąca już ze 30 lat, 
poszła po linji najmniejszego oporu i wyraziła 
się w zakładaniu kooperatyw dla detalicznego 
handlu sprzedawczego oraz tawarzystw pożycz- 
kowo-oszczędnościowych. Ta praca dała pewne 
rezultaty, lecz do celu tam jeszcze daleko. 

W Poznańskiem i na Pomorzu przed stu 
laty, również jak i w innych dzielnicach Pol- 
ski, było około 8 proc. żydów. Obecnie jest ich 
około 1 proc, poineważ w tych prowincjach 
wyrwano z rąk żydowskich handel zbożem i 
bydłem, tę najważniejszą pętlę, którę żydzi 
trzymają ogół polski w zależności od siebie. 
Jest to sprawa najważniejsza. Jeżeli tej spra- 
wy nie rozstrzygniemy odpowiednio do potrzeb 
polskich, wtedy o złamaniu wpływów żydow- 
skich w Polsce, politycznych, czy kulturalnych, 
wewnętrznych, czy zewnętrznych, nawet my- 
śleć nie można. 

W tej jednej sprawie potrzebna będzie 
obszerna akcja polskich kół gospodarczych. 
Przytoczę częściowy przykład. Ważnemi pla- 
cówkami wyzwolenia polskiego z zależności od 
żydów w Poznańskiem, na Pomorzu i na Ślą- 
sku są tak zwane „rolniki*, towarzystwa do 
handlu zbożem. W wymienionych prowincjach 
jest przeszło 70 „rolników“ w Niemczech i Pru- 
sach Wschodnich, oraz utworzono pewną ilość 
„rolników* w zachodnich powiatach Kongre- 
sówki. Główną siedzibą „rlników' jest: Zwią- 
zek spółdzielni zarobkowych i gospodarczych 
w Poznaniu. . (Plac Wolności). Ten ruch powi- 
nien stopniow krok za krokiem pójść na 
wschód przez ziemię krakowską, kielecką, łódz- 
ką i warszawską, lecz musi iść szybko. 

Bez sił fachowych, praktyków 1 znawców 
życia gospodarczego, nie można myśleć o orga- 
mizacji obrony przed Żydami. Przewodnictwo 
w tej walce muszą objąć Poznańczycy, główna 
w Polsce siła, która może dać zdrowe podsta- 
wy życiu gospodarczemu Polski, i która zdoła 
obronić naród polski przed śmiercią w żydow- 
skiej niewoli gospodarczej. Mazur. 


Jak odżydzić handel 1 przemysł? 


1) Muszą powstać akcje przemysłowo-han- 
dlowe, rozpoczynając od 5-ciu złotych i wyżej. 


gospodar- 


Akcje takie wręczone zaufanemu człowiekowi 
danej gminy lub wójtowi, tą drogą trafią pra- 
wie do każdej chaty — z czego powstaną źró- 
dła wytwarzania towarów, materjałów i hur- 
towne składy. Techniczne wykonanie tych ak- 
cyj zrobią ci, co stoją na czele w centrach. Hur- 
townie pierwsze staną przy źródłach, a nastę- 
pne, w powiatowych miastach, lub przy kolei , 
bliżej tych miast. Akcje takie mogą być społe- į 
czne, lub państwowe, i przedewszystkiem 
imienne. 
| 2) Ludzie zainteresowani i hurtownie, nie- 
zwłocznie muszą wydać wykaz prawdziwie su- 
miennych firm chrześcijańsko-polskich hurto- 
wni mniejszych i większych w całew państwie 
polskiem — i takie ogłoszenie musi trafić do 
każdego wójta gminy i tam oficjalnie musi 
być ogłoszone i wywieszone. To samo musi 
wypełnić i każdy proboszcz parafji. 

3) Przystępując społecznie do utworzenia 
wyżej wymienionych dwóch punktów, trzeba 
mieć atut ten, aby żydzi nie rzucili się na wy- 
kup polskiej ziemi. 

XV. 

Pierwszy krok do walki z zażydzeniem 
Polski jest już uczyniony przez założenie „Ha- 
sla Narodowego”, pisma poświęconego specjal- 
nie walce z żydostwem. Jeśli uświadomienie co 
do istoty zagadnienia żydowskiego stanie się 
ogólnem, to i odporność społeczeństwa wzma- 
gać się będzie w tempie przyspieszonent. 

Złamanie wewnętrznych wpływów  żydo- 
stwa, do czego w pierwszej linji dążyć winniś- 
my, jest mozliwe, o ile przystąpimy do celo- 
wej akcji, zmierzającej do ścieśnienia ich po- 
la pracy, na którem obecnie dominują prawie 
niepodzielnie. 0 ile zdołamy żydów wyprzeć 
z kandlu, przecinamy tem samem arterję ich 
wpływów również w przemyśle, polityce, lite- 
raturze i sztuce. 

Przegląd sił naszych przekona nas, że wy- 
siłek jednostek nie wiele pomoże, bo mamy do 
czynienią z wrogiem finansowo silnym, dobrze 
zorganizowanym, karnym, nie przebierającym 
w środkach i posiadającym duże doświadcze- 
nie w życiu gospodarczęm. Jedyną pomoc znaj- 
dujemy w wypróbowanej pod tym wzgłędem 
na gruncie b. zaboru pruskiego spóździelczości. 
Stworzywszy skromną na początek komórkę 
centralną, należy z biegiem czasu i w miarę 
środków stojących do dyspzzycji, dobierać 
sklepy branż najwięcej zażydzonych, pokrywa- 
jąc powiat za powiatem siecią filji. Myśl ta nie 
jest nową, ale od organizacji zależy powodze- 
nie, 

N. p. siedzibą takiej organizacji staje się 
Kraków, liczący 180000 mieszkańców, w licz- 
bie tej przypuszczalnie 25 procent urzędników 
i inteligencji, na których współpracę liczyć mo- 
żna z całą pewnością. Przyjmując, że ta część 
ludności równałaby się 10.000 przyszłych człon- 


Przedsiębiorstwo 
Dekor, mal. lakigrn. i szklarskie 


Kazimierza Mikulskiego 


Absolwent wyższej szko'y przemysłowej w Krakowie 
i Zurychu odznaczony dyplomami w Wiedniu, Zurychu 
i wystawie architektonicznej w Krakowie. 


Kraków, Garbarska 10. Tel. 3250. 


F odejmuje się projektowania i wykona- 

nia robót artyst. mal. kościołów, sal, bu- 

dynków itp. "W całej Polsce po cenach 
konkurencyjnych. 


| orze SBE J SALEJ| 


ŚWIAT KOBIECY 


ilustrowiny dwutygodnik poświęcony modzie i sprawom Kobiecym. 


[ Dział żurnalowy (150 modeli miesięcznie). 
chowanie, gospodarstwo domowe, zasądy dobrego tonu i t. d. 


Powieści, nowele, artykuły o teatrze i t. 


roboty ręczne, kosmetyka, higjena, wy- 


d. Kroje do modeli, wzory do robót: 


Prenumerata mies. zł 3. Na żądanie numera oKazowe beżpłatnie wysyła administr. 
LWÓW, UL. CHORĄŻCZYZNY L. 27. 


BE CES | ZZIEEZCIA DZA aiiai CB „20 ETZ | EEA KA 


Str. 9. 


ków mającej się założyć spółdzielni, i każdy 
z nich złoży (ewent. ratami) po 25 zł., otrzyma- 
my na początek poważną sumę 258.080 zł, a za 
taką sume śmiało założyć możma 15 29 skle- 
pów rozmaitych branż z odpowiednią centralą, 
ktora zarazem spełniać winna funkcję oświa- 
y;tową i z zysków propagować ideę walki na 
prowincji i zjednywać nowych członków, celerq 
rozbudowania organizacji i pokrycia kraju ca- 
łą siecią spółdzielni-filji zcentralizowanych. 
;Należy przewidywać, że na prowincji powsta- 
wać będą również spółdzielnie samodzielne, 
których zwalczać oczywiście nie należy; poleca 
Się natomiast nawiązać kontakt i pozyskać 
l je, ewent. za pomocą fuzji dla idei związku 
, spółdzielni, aby wytworzyć, o ile możności je- 
dnolity zwarty front. Nie poleca się jednak 
propagować zakładania w każdej nadarzającej 
się miejscowości spółdzielni samodzieinej, po- 
nieważ nieumiejętnie administrowane, zazwy- 
czaj przez filary lokalne celem zaspokojenia 
' ich ambicyjek, za mało wykazują inicjatywy i 
zazwyczaj wegetują w najlepszym razie. 

Przy systemie centralnym, będącym móz- 
giem i zarazem sercem organizacji, i spręży- 
stej administracji, można osiągnąć wielorakie 
zyski, a mianowicie: a) wychowa się poważny 

| zastęp kierowników sklepów, co pośrednio 

przyczyni się do zmniejszenia bezrobocia inte- 
ligencji pracującej, b) wytworzy przemysł 
| mniejszy, dla zaspokojenia zapotrzebowania spół- 
dzielni zrzeszonych, c) wytworzy podwaliny da 
podniesienia poziomu kulturalnego niższych 
sfer społeczeństwa naszego, d) umożliwi na 
skutek stopniowego wypierania handli i han- 
delków żydowskich osiedlanie się kupcom 
chrześcijańskim, którzy dzisiaj wobec przy- 
gniatającej konkurencji żydowskiej na krok 
taki ważyć się nie mogą, e) położy walny fun: 
dament pod dobrobyt szerokich sfer społeczeń: 
stwa i przyczyni się do pomnożenia majątku 
narodowego, którego dorobek obecnie za po- 
mocą żydów w większej części idzie za gra- 
nicę. St. St. 


Z działalności żydów. 


LIKWIDACJA STREJKÓW W PALESTYNIE. 


Przedsiębiorcy żydowscy w Palestynie są 
mądrzejsi od przedsiębiorców w Polsce. Strejk 
i lokaut jaki wybuchł onegdaj w Tel-Awiw 
w Palestynie zlikwidowano bardzo szybko, po- 
nieważ przedsiębiorcy przyjęli żądania robot- 
ników a jednocześnie utworzyli za porozumie- 
niem z robotnikami komisję do regulowania 
stsunków pomiędzy przedsiębiorcami a robot- 
nikami, 

PIERWSZA SEKCJA KONNA W KLUBIE 
SPORTOWYM.. ŻYDOWSKIM. 


Żydowskie pisma podnoszą z tryumfem i 
słusznym, że w klubie sportowym Makkabi w 
Krakowie rozwija się bardzo raźno sekcja hip- 
piczna. Jest to jedyna w całej Polsce sekcja 
konna w klubie sportowym. 

W ubiegłym roku sekcja wyszkoliła 260 
jedźców. 

Dlaczego jednak żaden z polskich klubów 
spórtowych sekcji takiej nie utworzył?!... 
EMIGRACJA ŻYDÓW Z POLSKI DO PALE- 

STYNY. 

Żydzi przewidują, że w r. 1925 wyemigruie 
z Polski do Palestyny 25.060 żydów. Prasa ży- 
dowska czyni z tego powodu wielkie larum i 
narzeka na trudności przy wydawaniu wiz 
przez rząd polski. 

Przypuszczamy, że rząd nasz w zrozumie» 
niu interesu państwa polskiego, trudności ży- 
dom w wyjeżdzie z Polski czynić nie hędzie. 
Im więcej ich wyjedzie z Polski, tem dla nas 
lepiej; szkoda tylko wielka że zamiast 25.000, 
nie wyjeżdźa 250.000 żydów!... 


+ am 


O TRAKTAT HANDLOWY POLSKI 
Z PALESTYNĄ. 


Prasa żydowska podnosi z trjumfem fakt 
nawiązania stosunków handlowych Polski z 
FPalestyną i już omawia „konieczność“ zawar- 
cia konwencji handlowej Polski z Palestyną. 

Według tych informacji, z Polski wywie- 
ziono w tym roku do Palestyny 75 wagonów 
desek, 50 tysięcy kilogramów (!) maszyn, 16:000 
kg. galanterji itd Z Palestyny przywiezicno do 
Polski 93 ton owoców, 3 wagony wina, pewną 
ilość wełny i skóry. 
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Kraków, 


Główne Biuro Centralne: 


Rynek główny L. "H Linia A-B. 
Telefon Nr. 4102. Telefon Nr. 4102 


DOM DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 


Przeprowądza transakcje: 
Kupna i sprzedaży kamieńic, wilii, do- 
mów, majątków ziemskich, parcel, "skie- 

" pów it. po co 
Generalna Agencja: 


Przy pośrednictwie pożyczek pieniet- 
nych, pochodzących z zakładów prze- 
mysłowych I kredytowych. 


Główne biuro ogłoszeń, sporządzania tłumaczenia ogłoszeń I Reklam, 
Filje : 
Kraków, Rynek gł. 30. Linia -D Tel. 3529, 


Zakopane, Krupówki 19, Kruiewska Huta 
Pudlerska 2. 


Filje zagraniczne: Paryż, New York. 
GERT PERLA Fi WZTZĄ 24 SZARA ZRZAPA 


NORSARZOGOWAOAOCADOGARIAIAĄ 


Za 20 złotych A 


przeciętnie dostarczymy Panń pierwszorzędne 


Obuwie męskie pasowe 


Goodyear-Welt 
Za każdą parę obejmujemy pełną 


ajdziesz myta czy jakiego po» 
datku, aby żyd nie był nad nim przełożonym, 
albo przynajmniej o to się nie starał, Chrześci- 


janie niejednokretuie przy mytach żydom pod- 
i<gają i każdy prawie magnat czy wielmoża 
r.xeczygospolitej powierza zarząłł nad swym 
chrześcijanami i szybeieł ich, aniżeli 

przed krzywdą choćby pozorną 


Żydzi nabierają coraz to więcej znaczenia 


majątkiem żydewi i oddaje w ten sposób wła- 


Spółdzielniom i kupcom rabat. 


Poszukiwani zastępcy na wyłączną 
sprzedaż w każdym mieście, 


AEAENAKOES EA ZK SZ KZENEACIKJĄ 


zŚREEFOONEKCCECHJODOOEEOROCODEBEC 
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Rozum żydowski. 


ŻAL PO NIEWCZASIE. 

Obrońca do uwolnionego paskarza: No, pa- 
nie Kettenhandler, zadowolny pan z mojej 
obrony? Takięgo rezultatu chyba sam Się pan 
nie spodziewał? - 
Kottenbhändler: Ojoj! Co mi za mecyjel 
Gdyby ja był przed rozprawą wiedział, że ja 
jestem taki niewinny, jak mnie pan, na roz- 
prawie przedstawił, to ja bym wogóle sobie 
obrońcy nie brałl.., 


NA PIENIKU U KOSENSCHATZÓW., 
Państwo Hosenchatz urządzili piknik. Pan- 
na Rózia siedzi z panem Mundziem i zajadą 
tort, jedno kraje z jednej strony, drugie z dru- 
giej. : 
— Ach, panie Mundziu — mówi wzdycha- 
jąc panna Rózia — jak my będziemy tak jedli 
ten tort z obu stron, to gdzie my się spotka- 
my? 

— W dwu zerach! — odpowiada pan Mun- 
dzio. 


WSPÓLNIK P. EIERTANZA. 
Pań Eiertanz jest zmartwiony, zły 1 bez 


$ | humoru. Przychodzi jego przyjaciel Stachelhand 


1 pyta: 

— Co panu jest, panie Eiertanz? 

=- Ach, mój panie, mam teraz wspólnika, 
niech go, za przeproszeniem, szlag trafi! Ja to 
haruje cały dzień jak wściękły pies, jak wół, 
aby mieć eo do' gęby włożyć, a ten wspólnik 
mój nawet jednym palcem nie ruszy i codzien- 
nie zabiera mi połowę dochodów, 

— To poco pan mu daje aż tyle? — pyta 
Stachelhand. 

— Jakto poco? — Jakby ja mu sam nie 
dał, to on mi i tak weźmie i jeszcze kosztów 
mi 'narobi! 

Tu pan Stachęlhand pyta delikatnie: 


— To naco panu takiego, z Hrzeproszeniają, 


? pasożytniczego wspólnika? 


— Albo ja go chcę?! — woła zły pan Eter 
tanz — on mi się sam narzucił, on si sam we- 
; pchałl 

— Jak on się nazywa, ten wspólnik? — 


| zaciekawiony woła Stachelhand. 


— Mój wspólnik?! — Niech go kaczka 


i kopnie, on się nazywa bardzo ładnie: Włady- 
n sław Grabski, 


KATOLICKI POST. 


Dwaj przyjaciele od „naszej „wiary“ żyje 
kają się. Rozmowa toczy się naturalnie na te- 
mat kupieckich interesów. 

— No, panie Pipman, nareszcie skończył 
się ten przeklęty karnawał, chwała Bogu, ma- 
my post! 

— A cóż to pana, panie Fischleib obcho- 
dzi ten katolicki post? 

— Nu, czy pan zapomniał, że ja potrzebuje 
handlować hurt i detał śledziami i szprota- 
mi?! ` 4 


NA GIELDZIE. 
Homigswanz mówi do Pendelmana: 
— Czytał pan, panie Leon, w Berlinie spa- 
dły takie śniegi, że ludzie z głodu umierają. 
— No i co z tego? == U nich spadły śniegi 
i nie mają co jeść, u nas spadły akcje i też nie 
mamy co jeść. Każdy ma swoje zmartwienie, 


a 1 pri 
gwarancję. E CZY ON TEGO WI? 

= Salomon Kugelschwanz idzie razu pewnego 
66 N ulicą z Morycem Zwiebelduftem. Przed bramą 
p jednej z kamienic widzą leżącego ogromnego 
WE: psa. Kugelschwanz zobaczywszy psa przecho- 

E + dzi na drugą stronę ulicy. 
»9 j |R | 8 — Ty głupi, czego ty się boisz — mówi 
K ak A Lu d e La = Q g Moryc Zwiebelduit z ironją — nie wiesz, że 

zy 
r ow” u winnow a z EK taki duży pies nigdy nikogo nie gryzie?! 

tej Fr — Ja wiem! — mówi Kugelschwanz — ale 

Telefon 4459. Telegramy : Marko Kraków S = SA Ba ten pies tyż tego wi?1... 


DZIEDZICZNE. 

Spotyka się dwóch żydków na giełdzie i 
opowiadają sobie rozmaite nowiny. 

— Co pan powie do tego, że Moryc Katz 
zbankrutował? To tąki porządny człowiek. ta- 
ki zdolny ł inteligentny kupiec! 

— To u nich przecie dziedziczne — jego 
ojciec zrobił to samo aż 2 razy. i 
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Kupiec zdolny, kawaler 
pelak, w Średnim wieku, 


Papiery, listowe pocztówki artystyczne, 
albumy, ramki, portfele, karty do gry itd. 


poleca skład papieru i galanterji 


MICHAŁ SŁOMIANY 


eran 


Kraków, ul. Sławkowska L. 24, 


Pi + żółte plamy, opaleniznę, usuwa pod 
egl, gwarancją aptekarza Jana Gadebu- 


sch'a „Axela” krem od piegów ”/, sł. = 1:50 
naj- i 


zł, cały 3 zł. do tego mydło „Axela”, 


lepsze mydło toaletowe do codziennego użytku, a 
kawałek 15 gr, ; 

Do nabycia we wszystkich lepszych dro- | 
gerjach, lub wprost od firmy: J, Gadebusch, 
Poznań ul. Nowa 7. 


AKto chce chodzić długo w bucikach 
| i nie mieć nigdy odcisków niech so- 
bie kupi obuwie w magazynie: 


| bawniej JAN REBSZ 
ai a "3 w Krakowie, PR L. 17. 


POZAR 


najmniejszy przy obecnej drożyźnie po- 
woduje nicobliczalne straty 


BACZNOŚĆ 


Gminy, fabryki, składy towarowe: 
Sikawki, gaśnice, narzędzia, węże, hy- 
dranty, armatury pożarnicze. 
Dostarcza sklad fabryczny: 


TECHNOLIS 


Kraków, ul. Długa L. 1, 


Jan Siekierski | 


Kraków, Florjańska 30 H p. 


naprzeciw domu Matejki 


Skład 


watnych z fabryk bielskich i 
zagranicznych. 
Ceny fabryczne, 


PORTER ŻYWIECKI 


| GŁÓWNA REPREZENTACJA BROWARU ŻYWIECKIEGO KRAKÓW.-ŁOBZÓW TELEFON 3040. 


„PORTER” z Browaru żywieckiego 


a 


Gm kd, 


Stwierdzając b. dobre zalety PORTERU i doskonałe wyniki używania, zamierzam nadal stosować go w praktyce lekarskiej. 


NKNNZENZNEWE "7 KAUMANZSCZZE 5 SENW TAMRON ZETE EA AK 
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A 


wykwintnych materjalów bła- 


Ceny fabryczne | gz 


É ZAŁOŻONE W 189T ROKU ZAŁOŻONE W 1837 ROKU B|dobrze się prezentujący, 
E C F WE 61 F a= o e n r MOI 5 wę zal ący joeykiem i orp 
mieckim zykiem, 
E NAJSTARSZE W POLSCE BIURO PUBIE W SPRAWACH KREDYTOWYCH z właściciel interesu (wskutek 
E a dac "=: wypadków wojennych strae 
p på i KB | cit cały majątek) poszuku- 
a a w S quo B je posady zawiądowcy, naj- 
- w Krakowie, ulica Smoleńska L. 16. R Siara) ke =P 
Ę Z niezrównaną dokładnością i znajomością rzeczy udziela jedynie biorstwohandlowe lub prze- 
? miarodajnych informacji Kredytowych. mysłowe. Najlepsze rekoe 
Prospekty na żądanie wysyłamy opłatnie. g | mendacjo! 
Telefon Nr. 24-53. Telefon Nr. 24-53. # | Łaskawe zgłoszenia przyj- 
Ba an | muje Righette Gniezno, uli- 
MA ca św. Michała l. 25, 


mi 


Fabryka piet 
koje rze Wojtygi 
Kraków -_obniki. 
Przyjmuje wszelkie roboty kaflarskie tak | 
w miejscu, jak i na prowincji, sprzedaje 
kafle i piece różnej jakości po cenach 
aw: 


DO NAUKI ROG TI REPORT: UAD > 
CENA 3 zł 50 gr. 
Do nabycia u autora: ZIMOWSKI, i Tenczyńska 2 i w Esięgarniach. 


NI 


== KRAKÓW. 


WINA 
—|| WĘGIERSKIE: 


mszalne, tokajskie, słodkie i wytra- 


wne, wina francuskie, austrjackie, 
hiszpańskie, włoskie i reńskie, 
koniaki francuskie i li- 
kiery zagraniczne 
oraz 


własnego wyrobu |— poleca firma 


J] BIELICKI 


dawniej H. FRITSCH 
KRAKOW, MAŁY RYNEK, 


UWAGA: Przy zakupnie kilku butelek 
odpowiedni rabat. 


razem środek wzmacniający i odź 
cany przez lekarzy-specjalistów, 


"W REY EEAS 


 EOKORAJ -ZOMONZEKZANANASONWUSZCUZOZUNERDZAKEZEDZEZANOGZŃ 


Zdolnych akwizytorów 
na dobrych warun- 


kach przyjmie admi- 
nistracja „Hasia Na- 
rodowego“ 
Stolarska L. 6, 


ul. 


MEENET ASERRE 


Prawdziwie cìcho piszącą maszyną jest 
bezwzglednie tylko 


Smith & Bros 


Swą nadzwyczajnąsiiną konstrukcją stol 
nawyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 
Gwarancja 10-letnia. 
Fagge Ludwik Aksman 
Kraków, telefon 32-38. 


Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 


. 


SER TYŻYCKI 


pełnotłusty, tłusty, pół i ćwierc tłusty 
po cenach bardzo przystępnych 
Próby wysyłam 10 kg. paczki za pobraniem 


pocztowem. — Masło 5110 kg. paczki na próby 
wysyłam 


IG. DURCZEWSKI 
CHEŁMZA (Pomorze). © 


Dom parterowy w Bielsku, 4 mieszkaniowy 
z ogrodem i 2 wielkimi płacami budowlany- 
mi w dzielnicy will zaraz do sprzedania. Go» 
tówka zaraz potrzebna 20.000zł. Biiższe in- 
formacje w administracji Hasła Narodowego. 


PORY ORĘ TKA COIL TREO 


eP: wywar browaru arcyksiążęcego, zajmuje 


w wytworach pol. browarnictwa czołowe 
miejsce i cieszy się niemal sławą Światową 


BRE” to niezrównany i jedyny — w swoim rodzaju napój dla zdrowych, a za- 


żywezy dla chorych i rekonwalescentów, zale- 
którzy wydają o nim najlepszą opinię "$B$ 


stosuje się od szeregu miesięcy u chorych niedokrewnych i osłabionych, u re- 
konwalescentów po ciężkich chorobach, połączonych z utratą apetytu, schudnię- 
bawet u chorych gorączkujących iu Pekka stwierdziłem poprawę apetytu, ogólne wzmocnienie, przybytek sił i wagi, 


Zastępuje w zupełności podobne wyroby angielskie. 


Dr Ludwik Shneider 


Poświadczam, że p. Bronisława Bogdaniowa po przebyciu ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej uzyskała znakomite rezultaty w czasie ozdro- 
Dr Ludwik Wiczyński, 


wienia przy używaniu „POKTERU ZY WIECKIEGO". 
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WŁA DYSŁAW ROP KI Filja: nu wł EA r r ka i | i 


Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wili i t. p. 
MA DO SPRZEDĄNIA PONIŻEJ PODANE OBJEKTA: 


W Krakowie kamienicę, zabudowaniami i ogrodem jka i t, p, Sprzeda firma j blachą, elektryka, objektigo, Rynek 39 lub Rynek 30 
4. p. ze sklepem 12 ubika- | owocowym 4 mergi w Ara- | Władysława Ropskiego, Ry- |nadajo siq na cele przemy” 
€ji, narożnik, cena 4000 do- | kowie w pobliżu ię okz uek 39 lub Rynek W. __ |sjowe — pełożowy kóoi6 
larów, połowa gotówką, re-| Wydzierżawi firma Włady- | goło Krynicy gozspodare dworca. Cena 4000 dolarów, rəwyah i elektrycznych|Gląsku w pobliżu większe- 
e na bipotece. Sprzeda |sław+ Ropakiego, contralu | siwo 54 mórg, w tom 5|Spraoda Uraa Wiladyalawak kom pietnomi urządzeniae|go miasta przemysłowego, 
irma Władysława Ropskie- | Rynek 39 lub fiha Rynek 30. | nózg lasy, wszełkie zabu» | Mopskiego, Rynek 39 lukjni Ma do sprzedania firmaja zabudowaniami oraz do: 
go, Rynek 39 lub fija Ry- "W Krakowie willę I p.|dowania gospodarczę, dom Rynek W. | __._ [Władysława _ Ropskiego nem mieszkalnym, (plan 
nek 30. murowaną z woliemj mig. | mieszkaloy murowany 7| Fabrykę cukierniczą złcontrąls Rynek 39 lub filjaji totogratje do przegląd- 
~ Kamienicę 11 p. z oficy- onej © pokoji, kuchnia ubikacji, nadaje się na ree |kompięimem ki Rynek 30. raków. ___ |aięcia w Biurze), Sprzeda 
ną, komfortem i wolnem | z komfortem. Sprzęda ną |staurację lub mleczarnię | w pełnym ruchu. Ocna 6000]  pabrylię przetworów ko-|lirma Władysława Ropskiee 
mieszkaniem kilkupokojo- dogodnych warunkach fire Cena 12000 dolarów. Sprzee | zł. Sprzeda firma Włady: stnych 1 nawozów Sztucz-|go, Kraków, Centrala Rye 
wym w Krakowie. Sprzeda | na Władysława Ropskiego da tirma Władysława Ro- | sława Ropskiego, centrala nych z kompletnym urząejnek 39 lub Filja Rynek 30. 
(irma Władysława Ropskie- | Rynek 39, lub Rynek 30, |Pkiego, Kynek 38 lub Ry- | Rynek 39 jub Rynek 30. |qzeniem w pełnym ruchu] Hotel, restaurację, fabrye 

o, Centra: Rynek główny |" mmm] BOK 3U. W Rabce aom parterowyji wyronioną marką. Cenajkę mebli i bazar z komplee 

lub Filja Rynek 30. Zakład fotograficzny w] Molo Wadowio gospodar-|4 ubiwacje z ogrodem na-|20.000 zł. Sprzeda firmajinem urządzeniem w pele 

Kamienicę 1II p. w Krae | pow. mieście na Górnym |stwo 4 ł pół morga wrazļ|około domu, całość wolne Władysiawa Ropskiego,lnym ruchu. Cena 35.000 zł, 
kowie z wolnem mieszka | Biąsku o 6 ubik. z wolnem |z domem, zabudowaniami, Bo kupnie. Cena 4600 złióraków, Centrala Rynek|jSprzeda firma Władysława 
mem i sklepem, cena 9000| mieszkaniem 3 pokoje ku-|oraz ogrodom owocowym. |Wprzeja lirma Wiadysławajko lub flja Rynek 30. Ropskiego, Kraków, Centr, 
dolarów. ae firma | cunia, salon, pracowaja, "| Od stacji Kleczą Dolna pół| Ropskiego, Rynek 39 lu Dom parterowy drewnia-|Rynek 39 iub filja Rynek 30, 
Władysława Ropskiego, Ry |lektryka, telefon i t, p, Z|godz, Cena 6000 zł $prze-| Rynek 50. ________ _ loy, blachą kryty, 4 ubika-| Kilka majątków ziemskich 
nek 39 lub 30. kompletnym urządzeniem, | da firma eż łk Ro-| Zakłady ogrodnięze i fax|cje, sklep, ogród i t. p. w|gospodarstw większych i 

Kamionicę ili p. w Pod- | ena 5000 zj. Sprzeda firma | pskiego, centrala Rynolk 39 | bsykę koszykarską z zabu-|całości wolny po kupnie wimniejszych w Małopolsce, 
górzu (naroznik) z wolnem A oeth Rak lie Ryż lub filja Kynek 30. __|dvwaniami w pelnym ru'|pow. Gorlickim. Oena 2.000jKongresówce, Poznańskiem 
mieszkaniem 4 pokoje ku. | trala Rynek ¿9 lub filja Ry-| "qoło Białej dom partero- |chu. Sprzeda firma Właekał, Sprzeda firma Włady-|na Górnym Sląsku i Poe 
chnia z komfortem, Sprze- DEK Zsa mg da ZA aa wy murowany wraz z piej dysława Ropskiego, cenm faława Ropskiego, Kraków,|morzu. Ma do sprzedania 
da firma Władysława Ro- Sklep w Krakowie z u-| karnią i sklepem oraz ogro- trala Rynek 39 lub Rynek30jRynek 39 lub nek 30. [tirma Władysława Ropskie- 
pskiego Rynek 39 lub filja rządzenięm i towarem oraz | dem owocowym, dom w ca Kraków, Dom I p. wraz z restau-|80, Kraków, Oentrala Ry- 

ynek 30. mieszkanięm, elektr. wo»| łości wolny po kupnje waz |” pPjorwszorzędną kawiar-|racją kompletpie urządzoejsek 39 lub filja Rynek 30, 

Kamienicę il p. w Kra» |dociąg etc. Cena 5,200 Zt, jz piekarnią urządzeniem. nię 1 cukiernię z luksugo:|uą, 3 ogrody, l ogród kon-| Poszukuje się pożyczki 
kowie w okolicy plant, ce- | Sprzeda firma Władysława | Cena 20040 zł, Sprzeda fir-| wym urządzeniem (forte |certowy, kręgielnia i t, pod 1000 z do 5000 zł, na 
na 8000 dolarów. Sprzedaj Ropskięgo, . ynek 39 lub| ma Władysława kHopąkiego, Sa, loże, seperatki i t. p.)jobjekt położony w miej-|bipotekę za procentem z 
firma Władysława Ropskię- | Rynek 30. Rynek 39 lub Rynek 80. | wolnęm mieszkaniem, 3 po-|scowości fabrycznej i ko*|góry płatnym. Zgłoszenia 
go, Rynek 39 lub Rynek 30.| Sklep w Krakowię z wol- | We Lwowie dom parte=| koje z komfortem i łązięn:|palniauej. Qena 40.000 zł.jdo firmy Władysławawa ` 
Willę murowaną, 9 pokoji | nem mieszkaniem 2 pokoje | rowy kryty dachówką, oraz | ką. Cena 8000 z. Sprzeda Sprzeda firma WładysławajRopskiego, Centrala Rynek 
z komiortem, garażą, oraz | kuchnia, łazienka, elektry- | budynek fabryczny, kryty | lirma Władysława Ropskies|Ropskiego Kraków, Centr.|39 lub filja Rynek 30, 


Piptók 39 łub Filja Rynek 


„ska: SAES PPR 
Kilka młynów wodnych, Fabrykę skór na Górnym 


UWAGA! Każdy, kto chce kupić lub sprzedać szybko i korzystnie, lub dobrze ulokować kapitał, niech się uda z całem 
zaufaniem do Głównej Firmy Władysława Repskiego w Krakowie, Centrala: Rynek, Linja A-B 39.Filja: Rynek, Linja C-D. 30. 
Telefon Nr. 4102 i 3529. s ee m 


O MNRZNCKE KONONE KALE | 


DYREKCJA KOPALŃ W JAWORZNIE 


1 
D 
E 
poleca: L 
po rekonstrukcji sortowni węgiel pierwszej jakości a) 
dla celów opału domowego, gruby, kostka I. i IL. oraz j 
dla celów przemysłowych orzech Í. i Il. i pospółka. 
DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. DOSTAWA NATYCHMIASTOWA a 


Przy zamawianiu większych ilości, szczególnie węgla przemysłowego, 
dogodne warunki płatności. 


Zapytania należy przesyłać do Dyrekcji Kopalń w Jaworznie. 


IDEZC<AD 


PEP p ane ea, am" = 
i A a 


Adres Redakcji i Administracji: raków, Stolarska L. 6, II p. telefonu nr. 1018 — Konto czek. 404.888. 
ODDZIAŁY: 
Lwów, Rozwój, Legjonów 3. Poznań, Kirschkowa, Gwarna. Łódź, Rozwój, Podleśna 4. Warszawa, Wilcza 3 tel. 37-59. 


-meenen e 


(pny ] g 4. Za 1 wiersz milimetr, — Ogłosz, zwykłe zł. 0:15, Nadesłane zł. 0'40, Dział ekonomiczny i komunikaty zł. 0'80. 1-sza strona 
buj OU IER i inne tekstowe zł. 080. Ogi. świąt, 25% droższe, Dla urzedn, państw, emerytów, robotn., inwalidów, i posz, pracy duży rabat, 


[ANY lenumi „ Miesięcznie z dodatkiem ilustrowanym i 1 książką 2 zł, bez książki i dodatku zniżona 1 zł. — Kwartalnie, z dodatkiem 
j | delg f: ilastrowanym i 4 książkami 6 zł; bez dodatku ilustrowanego i książek 3 zł, Ceny rozumieć należy wraz z dostawą do domu. 


Fa Spkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny: Jan Kozicki, Drukarnia „Prawdy” w Krakowie, Stolarska 6, 


